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Oczy całego świata
(=) Berlin, 20 marca. — Nieoczekiwane 

epotkanie Hitlera z Mussolinlm ma przełę
czy Biemierti wywarło w całym świecie 
niezwykle jilne wrażenie.

Dzienniki neutralnej zag, anicy przyno
szą wiadomość o tom zdarzeniu w formie 
niezwykle sensacyjnej i na miejscach na
czelnych. Ogólnie przypisuje sic konferen
c ji  wodzów dwóch narodówr bardzo wielkie 
znaczenie.

Spotkanie Hitlera z Mussolinin jest w 
Kopenhadze tematem ożywionych rozmów 
i komentarzy. W  związku z tern dzienniki 
podkreślają, że dawno Już Nlemry nie mia 
ły tak dobrych możliwości, jak właśnie o- 
becnie.

Sz~„ególne zainteresowanie budzi powyż
sze zdarzenie w NorwegJI. Pisząc o niem 
dziennik „Aftenposten" wyraża się ja k o .o  
„*ygodniu dyplomacji niemieckiej".

Poniedziałkowe holenderskie dzienniki 
wieczorne rzucają twierdzenie, jąkouy roz- 
mnwa na Breunerze miała mieć olbrzymi 
ciążar gatunkowy, przyezem dzienniki zao
patrują swe w tej sprawie inform acje w 
grube czcionki blokowe.

W  Bruk iBII stanowiła wiadomość o spot
kaniu v B ren nerze głównym i zasadniczym 
temat dnia. Aezgolwiek redakcje dzienni
ków nie dysponowałj szczegółami rozmp- 
Wy, nie mniej jednak - -  podobnie jak cała 
prfasa holenderska puszczają wodze przy
puszczeniom i domysłom. Pr zy tej okazji 
zwracają one uv agę n .  ścisłą współprace 
jaka istnieje miedzy Niemcami W łocha
mi. M. in. „Dem iere Heure“ głosi, że z dnia 
ha dzień staje sie mocniejszą solidarność 
państw osi.

Jak donoszą % SofJI, stała sie rozmowa 
niemieek.o-włoska głównym  tmeatem dzien
ników, które tej sprawie poświęcają wiele 
miejsca. Wieczorny dziennik „Sluvo“ widzi 
w ostatniej rozmowie Hitlera i Musscli- 
niego szczególne wzmocnienie polityki 
państw osiowych. Pozycja Mussoliniego 
jest mocno ugruntowana u boku swego 
sprzymierzeńca nietylko w walce o iden
tyczne ideały, ale również, i to szczególnie, 
ó ważne dla obydwu państw obszary ży
ciowe.

W Stanach ZjLdnoczirnyieli Amefykl Pół
nocnej daje sie zauważyć wzrost podnie
cenia i uwagi. Prasa St. Zjednoczonych 
dopatruje s;e w spotkaniu na Brennerze — 
które dla kół oficjalnych było prawdziwą 
niespodzianką — zdarzenia o mrzwy kłej 
doniosłości. Mówi rie powszechnie o dal- 
szem wzmocnieniu i aktywności polityki 
państw osi.

Jak donoszą z Buenos A . r s zarówno o- 
pinja publiczna, jak prasa oraz radjo znaj

duje sie pod wrażeniem rozmo wy, jaką 
przeprowadził Adolf Hitler z Benito Mua- 
solinim. Daje sie to zauważyć szczególnie w 
rozmowach i dyskusjach, jakie na temat 
tego zdarzenia prowadzi sie powszechnie 
w całym kraju. Prasa orHentyńska. w 
szczególności zaś dzienniki w Montewidęo 
poświęcają na tytułowych stronach wiele 
miejsca nieoczekiwanemu spotkaniu na 
Brennerze,

Jak sie w Kalro dowiaduje rzymski 
dziennik „Tevere" przynosi prasa egipska 
sensacyjne doniesienia o oępotkaniu oby
dwu mężów stanu, przypisując temu wiel
kie znaczenie. Obszernie donosi o tern 
zwłaszcza dziennik „Misri“ , twierdząc, iż 
jest to wydarzenie o niezwykłej doniosło
ści. (p)

Europa oczcffiiie 
walnych wydarzeń.

(—). Kopenhaga, 20 marca. — W  formie 
niezwykli sensacyjnej, w sześcioszpaltowej 
wiadomości na stroni, tytułowej przynosi 
„Berlingske Aftenavis“ infonidcje, doty
czące spotkania Hitlera z Mussolinlm na 
Brennerze, przypisując temu faktowi *«Sa- 
dhitcB znaczenie, jakie będzie miał dla wy
padków najbliższej przyszłości. ..

Pod zdjęciami Hitlera i Mussoliniego Za
mieszcza korespondent berliński tego 
dziennika przypomnienie, iż Initjótywa 
twórcza w dziele kształtowania się stosun
ków w Europie spoczywa w ręku Niemiec, 
którycl wódz, Adolf Hitler, jest niiarOdaJ- 
ną osobistością w tym względzie oraz, że 
walne zwycięstwo armji niemieckiej bęrfzle 
ukoronowaniem dzieła, wszczętego przez 
Hitlera.

Europę oczekują obecnie dni pełne do
niosłych wydarzeń — temi oto słowy opi
suje korespondent berliński przekonanie 
Naiodu Niemieckiego o nieomylności ce
lów, wytkniętych przez Hitlera, (p).

Zdat .cnie brzemienne 
w następstwa.

Prasa płd. europejska o spotkaniu na 
Brennerze.

(= )  Budapeszt, 20 marca. — Prasa ponie
działkom wszystkich stolic południowo
europejskich przyniosła w formie niezwy
kle sensacyjnej niespod^iewahą wiadomość 
o spotkaniu Adolfa Hitlera z Mussolinim.

Dopiero w wydaniach popołudniowych 
dzienniki przynoszą krótkie komentarze o 
tern spotkaniu i podkreślają fakt, że wizy
to la ma niezwykle doniosłe znaczenie dla 
rozwoju przyszłych wypadków w Europie, 
jak i nie.nnlej jesr ona od chwili wybuchu 
wo.ny zdarzeniem bardzo ważnem I nirza 
wodnie brzemiennem w następstwa (p).

Hassolini pow róci! a o  R zu m n .
(“ j Rzym, 20 marca. — O godz. 23.45 

przybył do Rzymu Mussolini w towarzy
stwie ministra spraw zagranicznych kr. 
Ciano i ambasadora niemieckiego w Rzy
mie von Mackensena.

Aczkolwiek podróż miała charakter czy- 
sto prywatny, na peronie dworca rzym
skiego zjawili się liczni członkowie rządu, 
aby powitać powracającego premjera. Mi
mo spóźnionej pory zjawiły sie przed gma
chem dv orca kolejowego tłumy publicz
ności, które Mussoliniemu zgotowały bu
rzliwa owacje, (p)

Wielkie rozmiary powodzi na Węgrzech
Przerwanie ruchu na 27 lin Jach kolej-r-ych. -  Ewakuacja wielu

miejscowości.
Budapeszt, 20 marca. — W całych Węgrzech wytsoki .tan wód spowodował wiel

ko szkody. W  Budapeszcie poziom Dunaju doszedł do 7.17 m ponad stan normalny. 
Budai, Nowy Peszt I letnia kolonja pod Budapesztem, podobnie jak i liczne fabry
ki na przedmieściach stoją poo wodą.

•Mowy rumuński minister propagandy.

Rzeźnia miejska, położono w południo
wej części miasta została tak szybko zala
na wodami ■ nmaju, że 1.500 świń utonęło.
Skutkiem podmycia terów kolejowych i

zniszczenia mostów musiano przerwać ko
munikację na 27 linjach kolejowych; w 
tern także i na linji do Triestu i do Zagrze
bia.

Dawny minister Frontu ‘.drodienls naro
dowego Giurescu został mianowany przez 
króla rumuńskiego ministra dlj prasy 
i propagandy. Zdjęcie nasze przedstawia 

min. Giurescu w uniformie urzędowym

Groźną jest sytuacja nad rzeką Cisą w 
okolicach Szegedu. Znaczna ilość wsi, po
łożonych nad Dunajem i nad Cisą, podo. 
bnie jak i ku-oiłdtat Zala musiano ewakuo
wać z ludności.

Prezes niem. Czerwonego Krzyża 
ks. v . Koburg u prez. Rooseyelta.
(=) Waszyngton, 20 marca. Prezydent 

Roosevelt przyjął wczoraj w południe w 
swejem mieszkaniu prywatnei ■ prezesa 
niemieckiego Czerwonego Krzyża księcia 
iv. Koburg, który przybył w towarzystwie 
niemieckiego przedstawiciela dyploma
tycznego Thomsena.

SpotUam e M nssoIinie;o 
i  p re m ie re m  W ęgier

(=) Budapeszt, 20 marca. W  ub. wtorek 
opaściJ Budapeszt, udając się do Tritfctu, 
prezes -ady ministrów król. Węgier, hra
bia Teleky, któremu w tej podróży towa
rzyszą małżuiuka i córka on-aa sekretarz 
osplisty. Podróż ma charakter wybitnie 
osobisty.

Jak się dowiadujemy, premjer hr. Te
leky znajdzie okazję do rozmowy z Musso
linim I ministrem spraw zagranlicznych 
Włoch, hr. Ciano. (p).

To, cfcego się Ewykle nie widzi. Bocian" wylądował na alei Pod Lipami.

ł  okazji „Dnia armji nleml-rekloj" zorga nlzowano w Berlinie wlelfą wystawę amu
nicji, na której nokazano rozmaita pocls-j od kuli kamiennej do nowoczesnego po
cisku artyleryjskiego. Zdiscle naezo przedstawia fragment tr| ciekawej wystawy.

W  „dniu armji niemieckiej" lotnicy zgotowali ludności berlińskiej niespodziankę, 
Mianowicie, Jak to >.Idzim) na naazem zdjęciu, ni alei „Pod Lipami" wylądował 

samolot myśliwski- budząc power ferhną sensację.
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Szwecja m 'r to b;rć obsadzona 
przez Anglików.

Amsterdam, 20 marca. — Chamberlain 
widział się  zmuszonym do zajęcia stanowi* 
sto wobec „głębokiego w»łaiząsTx“, jaki, jak 
to sam określił, zgotowało ma zawarcie 
pokoju rosyjsko-fińskiego.

Po wypowiedzeniu kilku tanich fre-s&aów 
o losach ludu fińskiego, stwierdził Cham- 
'■' l̂ain, że gdy tylko zdradzona przez nie- 
go Finlandja teraz, po zadecydowaniu już 
o wszystkim,, mżąda- „dalszej pomocy”, to 
Anglia 8 radością weźmie część tej pomo- 
cy na siebie. Chamberlain przytoczył przy 
tern cyfry, odnoszące się de rzekomo do 
starczonego malerjału wojennego, o któ- 
iym jednak niestety nic nie wie się bliż
szego, gdyż został on gdzieś zatrzymany, 
czy też nawet nrogóle Anglji nie opuścił. 
Świat wie tylko jedno, a mianowicie to, co 
oświadczył marszafel wai nerhein w roz
kazie dziennym po : awarciu pokoju, mó
wiąc, że jego armja czekała na pomoc, Ictó- 
"k nło nadeszła. Nie zwracając uwagi ńa 
to, że cały świat będzić się śmiał z niego, 
zaznaczył Chamberlain właśnie wtedy, gdy 
wszystko już zostało doprowadzone do 
końca, że chciał wysłać wojska na pomoc 
Finlandji.

Chamberlain wyznał następnie to, oo do
tychczas skrzętnie przemilczał, a mianowi- 
®i®j ®e mówił wprawdzie o „fińskiej wolno
ści”, ale myślał o „szwedzkiej rudzie żela
za jj ‘ Z korpusu ekspedycyjnego, który 
rzekomo miał z utęskienieom czekać na wy
słanie do Finlandji, miała tylko mała część 
rzeczywiście udać się do Finlandji dla za
chowaniu pozorów. Większa część wojska 
miała nozostać w Szwecji! W związku z 
tern oświadczył angielski prezes rady mi
nistrów dosłownie: „Pomiń o, iż nie otrzy
maliśmy od Finlandji żadnej prośby o do
starczenie pomocy i mimo wielokrotni > 
powtarzanej odmowy Norwegji i Szwecji 
na przemarsz wojsk, kontynuowaliśmy 
lasze przygotowania”.

Także i z tego przykładu mogą wszystkie 
ludy_ wywnioskować, co rozumieją pluto- 
kraeje pod pojęciem „obrona wolności 
małych narodów”.

Ponieważ Szwecja i Norwegja, jak wo- 
fóle w&zystłPM mało państwa, nie są zagro
żone przez nikogo innego, jak tylko przez 
plutokracje, które według własnego przy
znania się, szukają nowych terenów wo
jennych, przeto powyższe zdanie oznacza 
niesłychaną wprost groźbę.

W L< znaJziejnem usiłowaniu zatuszowa- 
pia brytyjskiej ^lęski, poniesionej w fiń
skim konflikcie, próbował. Chamberlain 
wskazać na Rosję. Widocznie jest on zbyt 
tchórzliwym, aby przypisać Nihincóm od
powiedzialność za losy Finlandji. Jest to 
zarówno głupie, jak i bezwstydne uspra
wiedliwianie się. Któż inny, jak nie An- 
glja przez swoje zamiary okrążenia wcią
gnęła państwa skandynawskie do okręgu 
konfliktów ? Kto podżegał Finói* i górno
lotnie orsyrzekał im pomoc? Kt> potem 
pozostawił ich własnemu losowi? Dzisiaj 
świat może już o tern wydać sąd. Przykłi d 
Finlandji, podobnie jak i inne wypadki 
ostatnich lat i miesięcy dowodzą jak mo
żna przyrzekać gwarancje a równocześnie 
powodować zniszczenie.

Ameryka zdem askow ała  ChurrJjWa.
W  Scapa Flo w  zbom bardow ano 6 ciężkich angielskich sta tkó w  w ojennych. 

Doniesienia niem ieckie potw ierdzone ze  strony neutralnej.
(=) Nowy Jork, 20 marca. — „New York 

Times” donosi z Waszyngtonu, iż zupełnie 
wiarygodne źródło neutralne, utrzymujące 
kontakt z Londynem, potwierdziło, wohejc 
amerykańskich kół urzędowych, podane 
przez Niemcy szczegóły przebiegu ataku 
iotniczego na Scapa Flow jako zupełnie 
zgodne z prawd:.

Sześć angielskich okrętów wojennych 
większych typów, wśród nich krążowniki 

(pancerne i krążowniki, zostały częśjiowo 
uszkodzone bombami nięmieckieini. Jeden 
statek został tak poważnie uszkodzony 
dwiema bombami wielkiego kalibru, że 
można go uważać za stracony.

Przygnębienie w prasie 
angieishlei.

(=) Amsterdam, 20 marca. — Niemiecki 
atak powietrzny na Scapia Flow spowodo
wał olbrzymie podniecenie w całej prasie 
londyńskiej. Mimo kłamliwych sprosto
wań Churchilla, starającego się według 
Znanej metody pomniejszyć sukcesy nie- 
mieci ,e, prasa angielska nie jest w stanie 
ukryć ciężkiego przygnębienia, jakie nie
spodziewany a w pełni udani »f niemie
cki wywirł na całej brytyjskiej opinji pu
blicznej.

Przedewszystkiem panuje powszechne i 
bezgraniczne oburzenie z tego powodu, że 
brytyjska obrona przeciwlotnicza całkowi
cie zawiodła,

I tak „Daily Telegraph”  pisze, że atak 
niemiecki wykazał, iż zarządzenia o li remis 
w Scapa F|ow eą nie-ostateczne. „Daily 
nlxpress“  przyznaje łaska- ic, że atak nie
miecki był śmiałem przedsięwzięciem. Sta
nowi on ostrzeżenie pod adresem Angiji. 
Nie n*.leży lekceważyć niemieckiego lotnic
twa i dzielności jego pilotów. Cały atak, 
według . opowiadań naocznych świadków, 
trwał póftorej godziny. Dlaczego w prze
ciągu tego czasu nie zestrzelono atakują
cych? Ozy współpraca między flotą an- 
gielskąm angielskiem lotnictwem jest tak 
ścisła, jak właściwie być powinna? W  dal
szy m ciągu dziennik żali się na to, że zno
wu Niemcy, jako pierwsi, podali wiado

mość o tym ataku lotniczym, podczas gdy 
zatajono go w pierwszej chwili przed an
gielską Opinją publiczną.

„Daily Sketch”  wyraża ostrą krytykę 
brytyjskich władz wojskowych z powodu 
zbyt długiego zwlekania z wydaniem ko
munikatu urzędowego. Angielski komuni- 
k .t urzędowy został wydany dopiero w 
dziewięć gouzin po ogiOszeniu komunika
tu niemieckiego o ataku na Scapo Fiow. 
Wskutek takiego przewleczenia spraw y,— 
pisze dziennik — inform acje angielskie 
straciły znacznie na wiarygodności w JO- 
równaniu z informacjami niemieckiemi.

Scapa Flow niepewnem 
schronieniem.

(—> Moskwa, 20 marca. W ielkie wraże
nie w Moskwie wywołały wiadomości o 
niemieckim ataku powietrznym aa Scapa 
Flow. Sukcesy lotnictwa niemieckiego o- 
kreśla<ne są tutaj jako nowe dowody ria 
to, iż zarówno morze Północne, jak i naj. 
odleglejsze bazy morskie w rodzaju Scapa 
Flow przestały być bezpieczne^ dla bry
tyjskiej flety morskiej ł że inicjatywa ak
c ji bojowej w powietrzu nad Całym mo
rzem spoczywi wyłącznie w rękach lot- 
nictwa niemieckiego.

Szozególnem powodzeniem Cieszyły się, 
podane przez moskiewskie biuro prasowe, 
komorikaty, dotyczące akcji bojowej nie
mieckich lotników nad Scapa Flow. (p)

m m tie  o  z w o c M w f e  Niemców 
w SKopo fiow,

(= )  Tokjo, 20 marca. — Dotychczasowy 
ąttacbe japoński w Berlinie generał-major 
Kawąbe zakomunikował w ub. wtorek po 
przybyciu do SźiitionoBeki, że uwaga całe
go świata kieruje się obecnie na lotnictwie 
memieckiem. Wykazana przi 3 nie siła w 
dziSiejszem stadjum działań wojennych 
przewyższa wszelkie oczekiwania

Geuerał-major Kawabie oświadczył nastę
pnie, ze naród niemiecki ma całkowicie 
pełne przekonanie o zwycięstwie Nie
miec. [p).

w Stanach Zjednoczonych.
(= ) Nowy Jork. 20 marca. — W  jednej 

z kopalń w ClairsYflle Sf- Ohio), miała 
miejsce w ub. sobotę katastrofalna eksplo
zja pyłu węglowego, która pociągnęła, za 
ęobą poważne następstwa.

Wskutek wybuchu uległo zasypaniu zwa

łami węgla 73 górników, których dopiero 
w ponled; "afsk, w wyniku akcj*i ratunko
wej, wydobyto niesWy Jako martwych.

1*'0 gói ni kom udało bię ocalić życie, 
wszyscy jednak odnieśli cięższe lub lżejsze 
obrażenia, (p)

w Desn fi m m w  
lo s lrlF lni€rnow#i!i.

(= )  Bruksela, 20 marca. — Dwaj żołnie
rze angielscy ponownie przekroczyli w o-

kolicy Ypern granicę francusko-belgijską, 
wobec czego zostali oni przez belgijską 
żandarmerję zatrzymani i internowani. 
Anglicy mieli oświadczyć, iż „zabłądzili”.

S a l a  i  z d o l n o ś ć *
Estońscy dziennikarze o targach lipskich*

Tallin, 20 marca. — Pod tytułami „Dyna
mika Niemiec”  i „Na czom polega siła Ni0Ł 
miec” publikuje estoński dziennik „Paee- 
valeht“ artykuł kierownika działu gospo
darczego posła Taklaji ną temat w .„żeń  2 
wiosennych targów lipskich.

W artykule tym % skazuje się także i na 
to, że cały naród niemiecki przejęty jest 
wolą zwycięstwa, przyczei" m, in. czyta
my: analizując sytuację w Niemczech mu
si się przedewszystkiem wziąć pod uwagę 
'dwa czynniki.: ruchliwość i organizacyjne 
podstawy. Obyd va te elementy tworzą 
zwartą całość, skutkiem czego umożliwia
ją  koncentrację wszystkie! sił dynamicz
nych dla wypełnienia koniecznych zadań- 
Fakt, iż w Wielkich Niemczech istnieje je
dnolity zarząd, Umożliwia, przy pomocy 
zarządzeń i przepisów, przeprowadzenie 
wielu spraw, podczas gdy w Angiji do 
tych samych celów musi sie używać znacz- 
nycn kapitałów w rozmaitej formie. Także 
i w zakresie polityki zagranicznej okaza
ło się, że Niemczech na pierwszym pla
nie stoi dynamika, a nie beznadziejne 
tkwienie w starych tradycjach.

Także i inne dzienniki estońskie zamiesz
czają artykuły o targach lipskich. W  „Uus 
Eesti”  piszę kierownik działu gospodar
czego Maramaa v .  in.: Zapewne Wb«ysc3f 
zagraniczni goście udawali się na targi 
lipskie z uprzedzeniem, gdyż nie było pra- 
wdopodobnem, aby podczas w ó jt . pań
stwo prowadząc a wojnę miało jeszcze mo
żliwość, czas i uwagę na zorganizowanie 
tego rodzaju imprezy. Po przybyciu je 
dnak dp Lipska wszyscy musieli stwier
dzić swój błąd. W śród eksponatów, poka
zanych na targach lipskich, znajduje się 
wiele takich, które kierują fabrykację na 
nowe drogi. Na zakończenie Maramaa za
daję pytanie. czy z tego przykładu nie po
winny wyciągnąć nauki małe państwa 
neutralne.

Alicjo w gw lotiow czo p o tro ił 
m ię d zy

Plozelo o Losem  PalafufisKiin.
(= ) Berlin, 20 marca. — Naczelna ko

menda armji niemieckiej koriunikuji
Na odcinku frontu między Mozelą I La

sem Palatyńskim odbywała się działalność 
patroli wywiadowczych oraz wymiana 
strzałów artyleryjskich.

Dwa nieprzyjacielskie oddziały ezturmo- 
we zostały odparte, (p)

Zg o n  ociglfsftiefO  m inistra

(=) Bruksela, 210 marca. Belgijski mini
ster gospodarstwa, Gustaw Sap, z mar na
gle w nocy na wtorek, na skutek udaru 
serca.

Gustaw Sap urodził się w Cortemarch we 
Flandrjj i liezył obeonk lat 54. Uchodził 
w ostatnich latach zi jedną z czołowych 
osobistości politycznych w Belgji. Od ro
ku 1919 przewodniczył om skrzydła fla
mandzkiemu pąrtji katolickiej. Jako po
seł oo parlamentu Sap był orędownikiem 
flamandzkich aspiracyj narodowych. Sap 
był profesorem ekonomji na uniwersyte
cie w Lowąnium i w latach 1932—84 pia
stował godność ministra rolnictwa, a na
stępnie ministra skarbu, (p).

PAN RADCA 
DETEKTYWA.

(Wspomnienia z przedwojennych czasów).

Mało było takich urzędników, którzyby by
li tak pilnymi, jak pan sekretarz. Ale miał on 
jedną wielką, brzydką wadę, a mianowicie, 
że niemal co poniedziałek nie przychodził do 
pracy. Dlaczego?... Tego nikt nie wiedział do
kładnie. Przebąkiwano wprawdzie to i owo, 
właściwie jednak nie umiano nic pewnego o 
tem powiedzieć.

Panu radcy nie podobało się to bardzo. Sam 
bowiem był nadzwyczajnie służbisty, dokład
ny i punktualny. Przedewszystkiem zaś nie 
cierpiał, gdy kogoś brakowało w biurze, a 
zwłaszcza... w poniedziałki.

Postanowił zatem raz na zawsze położyć 
temu koniec.

Pewnej niedzieli wieczorem, pan radca 
zwierzył się swej zacnej połowicy, że dla za
łatwienia jakiejś ważnej służbowej sprawy, 
musi dziś jeeszcze wyjść, wróci do domu tro
chę później.

Ze względu na wzorowe i bez najmniejsze
go zarzutu prowadzenie się męża, pozwolenie 
na wyjście, aćz bardzo niechętnie, zostało mu 
przez małżonkę łaskawie udzielone.

Panu radcy było wiadomem, że sekretarz 
zwykle chodzi do baru pod „Zieloną żabą” . 
W  urzędzie bowiem było to publiczną tajem
nicą.

Udał się więc tamże i usiadł sobie przy jed
nym ze stolików w kącie, skąd bez zwracania 
na siebie nwagi. mógł dokładnie obserwować 
wchodzących i wychodzących, jak i siedzą
cych gości w barze.

Wkrótce spostrzegł sekretarza, siedzącego 
w bardzo wesołem towarzystwie.

Krytycznem okiem spoglądając na podwład
nego urzędnika, pan radca w ciacu paru go

dzin przymusowego siedzenia, chcącniechcąc, 
musiał ‘ akże wypić kilka bombek piwa, t, zn. 
grubo ponad zwykłą miarę w domu.

Z ciekawością czekał, co z tego będzie da
lej?

Jako tajny obserwator, przykuty do swego 
miejsca, ze strachem spoglądał co chwila na 
zegarek, a z większym jeszcze strachem my
ślał o swej żonie:

—  Co ona na to powie?... Jak amen w pa
cierzu, b.ędę m*, ił awanturę... Ale skoro już r iz 
tu jestem, muszę dotrzymać do końca, no, a 
potem nauczę ja tego lekkoduchal

Cierpliwość pana radcy wystawioną była 
rzeczywiście na ciężką próbę. Zdenerwowany, 
pod wpływem działania większej ilości wypi
tego piwa ociężały, a więc zmęczony i śpią
cy, w dalszym ciągu pił jeden kufel za dru
gim, skutkiem czego popadł w stan, w któ
rym powoli zatraca się pamięć o czasie, do
mu, żonie i wogóle o wszystkiem.

Wreszcie towarzystwo, po uregulowaniu ra
chunku, przyczem nie obeszło się bez kontro* 
wersji z płatniczym, wyszło z barn.

Pan radca również wyszedł za nięm, lecz 
cokolwiek niepewnym krokiem, który na 
świeżem powietrzu, jeszcze bardziej tracił na 
pewności.

Wkrótce jednak, ku swemn przerażeniu, 
pan radca spostrzegł że podochocone towa
rzystwo wcale nie myśli wracać do domu. Ze 
zgrozą ujrzał, jak się młodzi ludzie zatrzymali 
przed winiarnią, chwilę głośno nad czemś de
batowali, poczen wszyscy weszli do lokaln- 
Pan radca również namyślał się chwilę:

— Iść. albo nie iść za nimi?
Może minutę jeszcze wahał się w rozterce 

ze iamvm sobą, poezrm chwiejnym krokiem 
zniknął rAwnież w drzwiach winiarni.

Tu usiadł w niewielkiem oddaleniu od to
warzystwa, którego członkiem był lekkomyśl
ny sekretarz i kazał sobie podać lampkę do
brego win u Ta ułagodziła wszelkie skrupuły

pana radcy tak, że zaraz po wypiciu jej, za
mówił drugą.

Wkrótce popadł w stan, pod wpływem któ
rego już obciął się nawet przysiąść do roz
ochoconego towarzystwa, przypić do sekreta
rza i utopić w winie swoje biurokratyczne za
sady.

Ale na szczęście opamiętał się jeszcze, na
wołując sie sam do pozostania wiernym swej, 
dobrowolnie przyjętej na się misji dla dobra 
służby i zachowania swego incognito.

Było już bardzo późno, a właściwie rano, 
gdy towarzystwo zaczęło wychodzić z winiar
ni. Pan radca widział jeszcze przed sobą se
kretarza, ale tylko jak przez mgłę, zaś w wyo
braźni majaczyła mu przed oczami sylwetka 
przezacnej małżonki, ale z miną strasznie roz
gniewaną.
Fejjeton 2 Pala radca w roli detektyw

Wierny jednaj poczuciu swego obowiązku, 
z uporem podążył za dobrze podchmielonem 
towarzystwem, które o zgrozo!!!... wstąpiło 
znowu do jakiejś knajpy na t. z w. „strze- 
miennego".

Poszedł więc i on za młodymi ludźmi. Tu 
jednak stracił już zupełnie świadomość i pa
mięć tak, że nie wiedząc nawet, w jaki spo
sób znalazł się w swem łóżku, z przerażeniem 
ujrzał stojącą nad nim z lodowo-zimnem spoj- 
rzeniem drogą małżonkę.

—  Żono! — wybełkotał ciężko w okropnym 
swym stanie duchowym i niewiele lepszym 
cielesnym, — musisz posłać służącą do urzę
du z usprawiedliwieniem mej nieobecności.

— Już się tak stało, — odrzekła pani rad- 
czyni głosem, brzmiącym twardo, jak uderze
nie siekierą.

— Ja!,., i do tego w poniedziałek!!! —  roz
myślał pan radca z rozpaczą.

Straszne wvrzutv sumienia i Jeszcze więk-1 
szy ból głowy, sprawiały mu nie do wytrzy- ‘ 
mania męki. Przyszedł lekarz, opukał, zbadał, 
kazał mu dać silnego buijonu, zalecił dietę, 
spokój, wziął 16 złotych tytułem honorarjum

i poszedł dąlej pełnić swą samarytańską 
służbę.

Nagle odezwał się dzwonek mieszkania.
—  To ktoś do ciebie... z urzędu — zamel

dowała pani radczyni, rzucając bazyliszkowy 
wzrok na męża.

Pan radca stęknął. Poczucie winy i zanie
dbania swego obowiązku, ciężyło mu, jak ka
mień na sercu.

— Proś go do mnie! —  mruknął.
Po wejściu gościa, pan radca wybałn-zył 

na niego oczy i z podziwu a# gębę otwarł, gdy 
w nadchodzącym ujrzał przed sobą nie kogo 
innego, jak... sekretarza! 1!

—- Tego tu jeszcze brakowało! — pomyślał.
—  Proszę wybaczyć, panie radco, — ode

zwał się sekretarz miękkim, współczującym 
tonem w głosie, — przysłano mnie jednak 
z urzędu, by się dowiedzieć o zdrowie pana 
radcy. Czy już lepiej? Wszyscy zaniepokoili 
się nieobecnością pana radcy w biurze, wie
dząc, że be* jakiejś ważnej przyczyny nie opu
ściłby pan biura, a zwłaszcza w pcmiedziałek 
Ale w Bogu nadzieja, żc to nie jakaś poważna 
choroba.

—  Nłee, —  wykrztusił pan radca, —  nie!... 
to tylko takie nagłe, silne przeziębienie.

Ze sąsiedniego pokoju dało się słyszeć głoś
ne chrząknięcie pani radczyni. Widocznie i 
Ona była także silnie przeziębiona.

— Tak, tak, — potwierdził sekretarz z ubo
lewaniem, — takie przeziębienia przytrafiają 
się tera- bardzo często. Pan radca wie, że i 
mnie się to już parę razy przytrafiło. Dzisiaj 
jednak, Bogu dzięki czuję się zupełnie zdrów.

Pan radca kiwnął na to tylko głową. We
wnątrz jednak aż się w nim kotłowało ze zło
ści. Aby się więc jak najprędzej pozbyć sekre
tarza, uc|a!, że mu niedobrze i bezwładnie osu
ną* się na poduszki.

— Obłudnik 1 — mruczał pod nosem, — fa
ryzeusz!... On siedzi dzisiaj w biurze, a ja.- 
ja... leżę w łóżku... ochl... jakże niegodziwi 
są ci ludzie na świecielll J. Ł.



.GONIEC KRAKOWSKI” Nr. (36. Środa, 20 marca 1940. _____   3

Wczoraj i dziś Stambułu.
Ktuków, w marca.

Większości Europejczyków pozostaje v pa 
mięci Konstantynopol, jako piękna wielka 
stolica, jako miasto, w którem urok uatmy 
łącz* się z cennemi zabytkami czasów bizan
tyńskich a następnie tureckich, jako .Hasto; 
jednem słowem, które może rywalizować z 
wszystldemi stolicami Europy.

Jest to niestety złudzenie: dzisiejszy Istam
buł a dawny Konstantynopol to mniej więcej 
dwa miasta, które w wielu dziedzinach nie 
mają ze sobą nic wspólnego.

Wielka stolica Konstantyna Wielkiego,

od którego wzięła swą nazwę spadła do rzędu 
prowincjonalnego miasta. Wiele zabytków, 
które do niedawna jeszcze, to znaczy do woj
ny światowej były, żeby się tak wyrazić, ży
we i wchodziły jaao zasadnicze składniki w 
krajobraz miasta, zostały thecnie zamienione 
na muzea, piękne aie martwe. W Seraju urzą
dzono muzeum, ktoie pozatem zostało zam
knięte od crasu obecnej wojny. W gmachach 
Wysokiej Porty znajduj* się obeeule podrzęd
ne urzędy, a w Złotym Rogu widzi się już 
bardzo niewiele obcych statkOw.

Również ruch turystyczny pozostawia wiele 
do życzenia, co jest tem smutniejsze, żt Ame
rykanie i Anglicy, jak również,inni turyści, 
byli jednem z głównych źródeł dochodu. Gdy 
przechodzimy n. p. przez t. zw. Wielki Bazar 
t j. olbrzymi bnJymk otoczonj morami, bra
mami i tworzący jak gdyby osobną częśc 
miasta, możemy sobie zrekonstruować obraz 
starego Konstantynopola, jakim był dawniej. 
przedews_rystkiem uderzają nasze oko piękne 
towary, które można tam za, ogólnie biorąc, 
niską ceńę dostać, a piękną broń, różne niżu. 

ter je złote i srebrne, dywany, drogie kamienie 
i wiele innych rzeczy.

Wchodząc do takiego składu

przyjmują nas czarną kawą,

zwyezajem tureckim, a następnie rozkładają 
przed nami na ziemi i na stołach swoje ko- 
sztuwne towary. Niktby zresztą nie przypusz
czał, że w tych walących się nieraz i bardzo 
opuszczonych budynkach mieszczą się przed
siębiorstwu o światowej sławie, mające swoje 
fil je w Paryżu, Londynie i Nowym Jorku. 
Właściciel firmv skarży się na stosunki wo
jenne; „Klejnoty nie są befsztykiem, który 
można łatwo sprzedać. Najlepsze moje towa
ry pozostają w moim składzie i nie mogę się 
ich pozbyć. Ta wojna mnie zrujnuje".

Niema prawie miasta na świecie, któreby 
posiadało równie różnorodną ludność. Bo 
przez Konstantynopol przeszło tyle wpływów, 
tyle najazdów, miasto to przeżyło

tyle fal imigracji,

jak może żadne Inne. Bo najprzód była tu sta
ra kultura bizantyńska, następnie osiedlali się 
kupcy z zachodu podczas wojen krzyżowych, 
w końcu po zdobyciu w XV w. przez Turków 
przyszła fala turecka. A we wszystkich tych 
epokach do miasta inigrowali żydzi- Stąd 
trudno rozeznać się w licznych typach i tylko 
miejscowy człowiek może z całą pewnością 
powiedzieć, kto jest Turkiem, Armeńczykiem, 

Grekiem lub żydem. Jest pewien odłam żydów, 
zwanych „d8nme“ , którzy dh zysków mate
rialnych urzeszll na islam i przy tej wierze 
pozostali. Nie cieszą się dni jednak sympatją 
Turków, którzy nimi pogardzają.

Dawny Istambuł był miastem, w którem 
ludzie doprowadzali epikurełzm do szczytu: 
nadawała się do tego i piękna natura, wspa
niały krajobraz okolicy, wielkie bogactwa, a 
nadewszystko nieograniczone możliwości 
wielkich potentatów tureckich, Miejsc im za
mieszkania tych używających życia Turków

Bosfor | Rumell Hiamr — ruiny twlerdzyz osadą Janczarów.

Most na Bosforze, łączący Stambuł I Gala tę.

był Fanar, w której to dzielnicy aż do ostat
nich nieomal czasów zamieszkiwali

wielcy dygnitarze tureccy, dyplomaci 
i kapitaliści.

Niewiele i  tych wspaniałości zostało: punkt 
ciężkość! -prs?v państwowych przeniósł się do 
Ankary, wielu bogatvcli Greków emigrowało 
i Konstantynopola, zabrakło sułtaMów, rozta

czających niezwykły przepych i fanar pozo
stał piękną starą dzielnicą, ale martwą 1 opu- 
s.oszałą,

Jest on jeszcze kdzihę patrjarchy greckie
go, który mieszka u pięknym pałacu obok 
kośeioła św. Jerzego. Ale i tam wiele się po 
psuło: większość obrazów i starożytny et *'lou 
to poprostu kopje, podczas gdy oryginały zo
stały dawno sprzedane. Nic w tem dziwnego, 
skoro się zważy, że patrjąrebat konstantyno
politański posiada Jedynie 100.000 wiernych, 
chociaż dawniej był najwyższą władzą dla 
wszystkich wyznawców greckiego obrządku.

Utracenie przez miasto swojej dawnej roli 
wpłynęło również na złagodzenie dawtiych 
animozyj i walk. Dzisiaj w słynnej świątyni 

Hagia Sofia, zamienionej na muzeum, 
spoczywają obok 'siebie zabytki chrześcijań
skie, święty obraz >boL zielonego sztandaru 

rorpka i nikomu dziś do głowy nie przyj- 
zie, że półksiężyc i krzyż, które tyle wieków 

się wzajemnie zwalczały, mogłyby znowu roz- 
■voc"i< ‘te sobą walkę.

Wpływy rządów Kemaia Atatttrka są tutaj 
równie irfdoc: ne jak w całej Turcji. Dopiero 
on. z wojowniczej kasty uczynił prawdziwy 
naród, mający wspólne cele i cechy. Jeżeli się 
ebee zobaczyć Turków; \r ich pieknie malow

niczym stroju, to trzeba udać się do zaebod- 
niej Tracji, gdzie mieszka 80,000 Turków, 
osiedlonych tan jako wymiana z/, Greków 
konstantynopolitańskich, gdyż w samym Is
tambule nie

spotkamy ani fezu ani turbanu, ani . też 
narodowego stroju,

0 bufiastych spodniach, krótkich kamizelkach
1 dziwacznych dosyć butach.

Pomimo to wszystko nie straeił Istambuł
swego znaezenła politycznego, zwłaszcza w 
obecnej chwili, kiedy Turcy zastanawiają się 
nad tem, ezy wojna nie zostanie przeniesiona 
na południowy-wsebód i czy Dardanele zno
wu nie będą odgrywać ważnej roli. W każdym 
razie został Istambuł zredukowany jako sto
lica i żyje dzisiaj już tylko wspomnieniami 
wielkiej przeszłości. Xz.

Intrygantka przed sadem.
Wśród wielu awanturników i awanturnic 

którzy jak szarańcza ciągnęli na Polskę w 
XVIII wieku, szukając tu zysków i szczę
ścia, znajdowała się niejaka Anna Mar ja de 
Nevi, w pier wszem małżeństwie le Clerąue, 
zwana Tarja Teresa z domu baronowa Lau- 
tenbourg, zamężna majorowa Ugriumowa.

Kobieta ta kręciła się przez lat kilkanaście, 
jeździła, intrygowała, żyła w Poksee z miło' 
stek swoich 1 cudzych. Sprzątnąwszy co mo
gła, dość młodo z domu rodzicielskiego ucie
kła, a tuła wszy się przez jakiś czas, wdzięki 
swe po Niemczech z różnem szczęściem pre
zentując, dostała się nakoniec do Polski Tu 
najprzód w Gdańsku, potem w War°zawie, 
następnie w Petersburgu z ruiny swych aman
tów znana, żyła rozrzutnie, trwoniąc pienią
dze.

Używano j'ą do
różnych intryg miłosnych i Szpiegowskich,

za które ją wynagradzano. Zręczna zalotnica 
potrafiła wyjść zamąż za młodego majora ro
syjskiego Ugriumowa. który ani się nawet nie 
domyślał, kogo poślubił i czem była jego żo
na. W  tym czasie była to kobieta niska, chu

da, blada, o nosie pociągłym, czarnych i ży
wych oczach, gęstych brwiach.

Niewiadomo w jakim celu, czy, z dobrej 
woli, czy za zezwoleniem i wiadomością Ry
za (kamerdyner króla), przywlokła się ma
jorowa na sejm do Grodna, skąd powróciła 
do Warszawy, bo tu jakoś zajęeia nie znala
zła. Ugriumowa celem uzyskania nagrody, 
zwierzyła się Ryżowi, a następnie gen. Ko- 
marzewskiemu, jakoby wiedziała o spisku 
na życie królą. Ponieważ tak Ryz jak i Ko
narzewski dobrze znali się na sztuczkach 
Ugriumowej, odmówiono jej nagrody, co pa
nią majorową niesłychanie rozgniewało. Wo
bec tego zwróciła się w stronę przeciwną. 
Dała znać księciu Czartoryskiemu, że Ryx 
i Komarzcwski czyhają na Jego życie.

Skoro zaczęto naglić Ugriumową o dowodv, 
ta zaproponowała bezczelnie, aby ktos ukrył 
się u niej w domu i posłuchał rozmowy, ja- 
k ą będzie prowadziła z Rysem. Dnia 16 stycz
nia 1785 r. Ugriumowa wezwała listem Ryxa 
do siebie, celem niby złożenia mu dowodów 
spisku na króla. Stanisław Potocki (ekspod- 
stoli) i Teyllor byh już ukryci za drzwiami. 
Zręczna awanturnica rozmowę swoją o mnie-

manem otruciu króla umiała tak poprowa
dzić, że słuchającym jej za drzwiami zdawać 
się mogło, iż tyczyła się ona otrucia księcia 
Czartoryskiego. Zbyt niecierpliwy Teylloi 
wypadł z pistoletem na przerażonego Rysa 
i zmusił ;  ■ iść za sobą, poezem wsadzono go 
do aresztu.

Można wyobrazić sobie, jakie wrażenie-wy
woła- ten incydent w Warszawie.

Wkrótei. rozpoeząl się skandaliczny proces
i najdziwaczniejsze z tego powodu krążyły 
plotki Ks. Czartoryski na osnowie zeznania 
Ugriumowej pozwał Ryxa o zamiar otrucia, 
o który ona oskarżyła go na piśmie, P.ys no- 
zwał nawzajem księcia, Komarzewski i Rys 
Ugriumową. Przewód sądowy wykazał, że 
wszystko polegało na zręcznej intrydze.

Dnia 21 kwietnia zapadł dekret w tej spra
wie. Wszystkich uwiedzionych uniewinniono, 
a Ugriumową, którą napiętnowano pod prę
gierzem skazano la dożywotnie więzienie. 
Wyrok ten został wykonanv 22 kwietnia aa 
rynku Starego Miasta wśród ogromnego zbie
gowiska ludzi.

DZIWNIE PYTANIE.
— Zosiu dlaczego nie idziesz do szkoły* 
~  Dziwne pytanie! A cóż ja  będę tam 

robiła, skoro nie umię ni czytat, o j pisać?

ł/riątyt.* Sofia w Istambule, zatni-monj na muzeum sztuki wschodniej. Nowy moM w Stambule*.



T O jg g lj  m w m m r  Kr. m. środa, w m m  i m

O s t r o f t i g  G o m e l l n  i  J e g o  p o m o c n i c y .
E.nksela, w marcu,

" f a l  się już zwykłą dzieje w państwach 
źl« kierowanych, §© ostatecznie czyni się 
odpowiedzialnymi żołnierzy za to. Iż pft* 
lityczne kierowTpeiwo zapędziło fcrai w 
uliczkę bez wyjścia, irz&iędnię zgotowało 
mu upadek, W krajach tych żołnierz zaw 
sae mrii wypijać piwo, która nawarzyli 
mu politycy.

Tak jest i obecma. Gdy polityczni spe
kulanci zdecydowali się na wypowiedzenia 
wojny -Niemcom, to zwalili edpawledstel* 
npló aa %  (aklego obrotu nabiorą egm 
wą, na tełnleuy. 7. tego też powoda przy
wódcy wojak mocarstw nieprzyjaciel* 

ekiob aą jakgdyby od samego początku na” 
piątnowani. Wystarczy im tylko wspom
nieć o swojej własnej przeszłości, aby 
przekonać się o tern, jaki lob jo czaka. 
Francja l A n g l j a  ukaayw?*y się zawsze 
dewdzięcznc,,.- w Jbec swych dowódców 

wojskowych, którzy uczynili tylko to, do 
czego ich namawiali politycy. A potem 
nikt inny, tylko te właśnie kliki polity
ków, łamały oficerów sztabowych i wy* 
szydzą ly ich.

Politycy, którzy zawsze sprawy zała
twiali na płaszczyźnie interesów osobi- 
etyeh, zwykle w  ostatnie] ewv#ill stawiali 
ornerzy grzęd zadaniami nie do wykona* 

ma, ponieważ .-ądzili, że wojskowe plany 
d-jdż*, się tak łatwo opracowywać, jak i d  
polityczne konszachty, prowadzone w za
ciszu gabinetów, na wygodnych fotelach 
klubowych. Tak wio.' przeznaczenie oho- 
ópwcłt dowódców wojskowych mocarstw 
zachodnich stoi od eamzoo początku nad 
ta «ama nlesstŁjsna ijwiardą, non którą 
mail owali sią ich poprzednicy.

Wodzom naczelnym, t. zw. generalissi
musem wszystkich wojsk koalicyjnych

Gamelin,
dostał on wyznaczony na te stanowisko 
w leeie r, ct§| po wizycie w Londynie, Sta
nowisko wodza naczelnego wojsk francu
skich objął on jednak już w stycznia roku m  kiedy, Pu zjednoczeniu ministerstw 
wojenny°h we Francji, powołano do ży
da u-rad ezefr s-ta bu ges ..'ainc a obrany 
narodewe]. Gdyby już wówczas owo zjed
noczenie było faktycznie s reaMzowsna, to 
byłoby ono zjawiskiem równoległem do 
wydarzeń na arenie polityczne.,, na której 
BaUdier przygotowywał się dr, objęcia 
dyktatury, podporządknwnjtw sobie mini* 
•deretwa marynarki i lotnictwa,
, Frzydano wóWłzaŁ .©awidtnowś 4 «§ -w  
pomey sztab generalny sR żlirejr yeh- Gdy 
półtora rokn później -nkm i Anglicy przy
chylili się do francuskiej tezy konieczno* 
lei jednojitegc -u wódz*wr wojsk-wego. to 
wówczas nie zdotali wyszukać ani jednego 
człowieka, któryby nie należał do partji 
wojennej. Tu naloty także szukać poFo- 
do W zmiany zapatrywań Garnęli na.

Dzisiaj jest wiadomem. że przy spoanb- 
imśc" odbudowania wojskowej władzy 
Niemiec w Nadr.!..ji. wabi miał się on 
braad utyciem francuskich sil do zaprote
stowania pn ‘ »wko łamu wydarzeniu,: 
iFiadnmem jest również, że w r. 1538 uzna
wał on atak na „wał zachodni" za nurem* 
Jest to zupełnie jasiiem. gdyż ten wytra
wny żołpierz, który orientuje się w nowo- 
ezeSneiTi prowadzeniu wojny, jest w istocie 
rzeczy bardzo rozsądnym eziowkHem i 
żrzymą się zdała od rszelkieb mrzonek. 
Cała jego  karierą dowodzi tej jego trz^ 

sadu, którą zachował do dziś dnia. 
Jak wszyscy inni wyżsi dowódcy woj* 

skowl FranejŁ
wytrać! on ze szkoły wojennej 

w 8t. Cyr,
Ojcirc jego, który sam był oficerem, prze* 
znaczył go do kariery oficerskiej. Gamelin 
wybrał jednak ten z»wód dopiero go dłu- 
gfeb sporach < rodzicami, ?dyi Jego za
miłowania kierowały się w kierunku arty
stycznym .
. Być może. że pierwsze lata jego zawodu 

pozostawały pod wpływem tego , rzymu- 
su, Jako młodego kapitana odkrył go 
Joffre, ©»■«■ lin stał ó ,  współpracowni
kiem JolW a, ■>, którym rozatał 1 ie dopie* 
iro w t. 1916 po upadku marszałka, 6i. melin 
był wówczas szefem gabinetu marszałka, 
w  tym s charakterze był on świadkiem 
wszystkich ważnych, choć niezawsze ezezę- 
Ijiwreh, posunięć głównodowodzącego 
wojsk koalicyjnych. Nie >den z rozką- 
ZÓw, przedewszystklem zól francuski plan  
wtjrcl.a w bitwie nad Marną, pochodzi' 

a pod pióro Somelinn.
Gdy jego wódz otrzymał dymisje, 

Gamelin powrócił no front,
gdzie jako młody pułkownik dowodził dy
wizją, Niewątpliwie jednak mjwiekszy 
wpływ na niego wywarły nietyl© przeżycia 
irontowu łle yłaśaie przeżycia oficera 
sztabowego, gdyż poznał on dokładnie jąk 
wielkie trudności musi pokonać dowódca 
w polu, leśli chce sprostać swemu zadaniu.

JSm«s / ‘ cwani generałowie, którzy wypi* 
isUją dzikie napaści na dowódców frąnou* 
śkieb mogą mu zarzucać kunktatorstwo, 
ale tylko dlatego, i# nie pompką oni sądne] 
odpi wmdzialnflSci, Od* owieozialność tę po
noś" wyłącznie Gamelin.

A on wie dobrze, ©u to znaczy mieć prze- 
oiwko -obit tak zwartą a1 nję, jaką jest 
armja niemiecka. Wie on także dobrze, jar. 
tćę przedstawia własna siła zbrojna, a jeet

ą»new4J równię* dobrnę poinformowaity o 
możliwościach brytyjskie] pornosy wolsko- 
wo|, % niepokojem obsernżnje pa francu
skie i angielskie siły lotr.ezę, które dotych
czas w spotkaniach z lotnictwem niemitc- 
kiem okazywały się słabszomi, O wartości
„wału zachodniego** Gamelin w yrażał. się 
już przed dwoma laty % dułem uznaniem, 
I % tego powodu doskonale stohie zdaje 
sprawę z odpowiedzialności, jaka na oim 

oozywa- Być może zdaję sobie on rów- 
• * * " * d  poh.

ZOętali 
woj

ny światowej,
Główną ostoją sił zbrojnych mocarstw 

Łacbodnlch Jest francuska armja lądowa, 
której

dowództwo spoczywa w 
gęg, Goorgęs^.

Podczas gdy jednak Gamelin zapoznał się 
Z wojną, kolonialną na stanowisku dowód
cy francuskiej armji lewantyńskiej, to Ge- 
orgeś większa ©zęść całej służby wojskowej 
spędził w Afryce północnej, gdzie takie 
zdobywał pierwsze swoje awanse, służąc w
algiorskimT pułku ’ strzelców,' jNdmsas woj*
py światowej, pełnił słiiiM  w aztgbfo gon,
h-’oc|ią wtedy, kiedy Gamelin był dowódcą
dywizji-

Gon, G eorgii Przeżył tragiczny wygódek
Mianowicie podczas pąmiętrej wizyty kró
la Aleksandra jugosłowiańzMfcgo w Mar
sylii, towarzyszył ón, jako asysta honoro
wa nieszczęśliwemu królów?, p rm pom  zo»

stał ciężko ranny i musiał sie długo low yó 
z ran. Odniesionych - M y ,  gdy król Jugo- 
stąwjl auiteł wmordowany.

w śród wapółpraeowników Gamęlioaapę* 
tykamy jeszoze jednego wysokiego o ficer*  
który jednak pozornie pozostaje w eieam. 
Jest nim

gin , Buehrer, czef -stabu wojek 
kolonialnych,

przyczem zaznaczyć należy, że do oddzia
łów tych ule należą wojaka półaoouo-afry 
kańskie.

Ale mimo tego orrani-zenia Gnebrer 
]< ,t wpływową osobJśtsśrią, jego zada
niem Seat wnoblHzowanie kolorewyrli 
wołek pomocniczych któm b Frawoja 
gwałtownie potrzebuje, jeśli obóe z«osz- 
ćzędżió władny materiał ludzki, Gen. luob- 
r«r wyszedł * szeregów białej piechoty ko* 
loujalnef. owej wzorowej broni, która u* 
chodzi za najlermzy ośrodek wyszkolenia. 
Jak wielu mnyeh oficerów fran uskiob. — 
Bushrer Jest geografem I korzeg/ofem- 

Wojnę Świn ową przebył na stanowisku 
komendanta kompanji. a potem dowódcy 
batab.mu, przyczem byl dwukrotnie ran
ny. Po wojnie znalazł się w kolonjacb 
franeuekieb Jest on twardyni żołnierzem, 
który uię uląkł sie przed zastosowaniem 
drakońskich iflotod w podległych sobie od- 
' ałach- | pochodzenia jest 5n Alzatczy-
klem. i y ć  mik, dlatego tak dobrze rozu
mie się z Baladief'6m. pochodzącym ? Fran
cji południowej, który już przód półtora 
rokiem powziął zamiar zastąpienia ostroż
nego I ząatunowiajaćęgo się Gamriina — 
przęa energiezurgo Buehrera. Do tego jed
nak nie duszło. Czyżby powodem t&go mia
ło być, żt» Gamelin w młędzyszasl* p ,ie - 
szadl do obozu zwolenników w olny?

Centrala zasiewów
w Generalnem Gubernatorstwie.

W  r a i l z i r  b d a z i n l i l r a r f l n e ]  p e p p e i e n t o w g g r  b ę d ą  f i e n t r o l n e
o r g u D i j m n l e  B l k m i e c *

(w) Kraków, 80 marca. Oeneralay Guker* 
naror, z uwagi na neaeaalaa warsnkt Isttąla- 
j a # ’W dzfedżtńfe. zaopatf#wta J  produkrii
■ta lon sławnych, powołał do iycla obok Cen
trali Rolniczej, rówąież Centralę Zasiewów
pa łereńle Generalnego Gnlwraatórsti w  

Odnośne przepity wykonawcze zostały «* 
Kłoszone w Dzienniku rozporządzeń nr. 18. 
Na szczególne podkreślenie przy stwarzania 
nowej oentrąłl zasluanle fakt. że po raz pier
wszy W przepisach wykonawczych wyraźnie
} jasno Stwierdzono konieczność zorani nzft- 
wanla aaopatrzetiła terenu Generalnego Bu- 
bematoratwa w ramach wirikoniemlBcUega 
obszaru środkowoeuropejskiego.

Dbie ^*eścl składowe, młanowiołe Gene
ralne Gubernatorstwo I Państwo Niemieckie 
wyciągną największe korzyści z tego rodzą* 
jn wzajemnie azpełniaiaoel się współpracy. 
Wobeo icro jest rzeczą logiczną, że w radzie 
zarządzającej Centrali Zasiewów Generalne
go Gubernatorstwa, przy mch^waulU lei Otł* 
howltej samodzielności I z zastrzeżeniem pęł* 
nej niezależności, zasiadać będą z prawem 
ąfosu przedstawiciele centralnych organiza- 
cyj roiuiczo-slewnych, mających swą siedzi
bę w Rzeszy Niemieckiej. Istniej# nadziała, 
że Centrala Zasiewów w Berlinie w podobny

sposób zreorganizuje awoją rada earzadzaja-
. . . . .  . ; i

Dzięki utworzenlu Centrali Zasiewów k i*  
rownłk wydziału '-wyżywienia i rolnictwa o* 
trzPŚia do fęki ińltrułpept, przy pomocy 
którego bęósia on mógł rozwiązać wszystkie 
walne zagadnienia z driedzin*' polepszanie 
jaupsm zhóf sjawnypb, produkcji i  rwzdziaiu 
tychże zbóż

Zakres zadań Centrali Zasiewów zartał do
kładnie sprecyzowany w parggi t. X*go ro« 
porządzenia wykonawczego, który daie lej 
daleko Idące pełnemeonictwa zarówno •/ 
ózledztnia wewnętrznego obrotu zbożami stt- 
wneml jak i wymianie z Państwem Nietnie- 
ckiem, Ponadto, dzięki wspótnraey z g-uną 
wytwórczości Iśtnielą wszelkie możliwości 
wpływania na dziedzinę prac doświadczal
nych w zakresie zbóż siewnych i produko
wania gatunków siewnych.

Wykonanie tych zadań umożliwi rolnictwu 
miejscowemu Jul w «lągti najbliższych lat 
wykorzystanie wraotsięgó stan« gospodarki 
zbożami siewneml na terenie Niemiec. Zwię. 
kszenie wydajności, jakie pociągnie za sobą 
ta współpraca wyjdzie tylko na korzyść lu
dności Generalnego Gubernatorstwa.

Lody na Wiśle pod Warszawą ru szyty.
(as) Warszawo, 80 marca. Skuta od prawie 

połowy grudnia ub. r. lodem Wisła zaczyna 
sic powoli, w następstwie tygodniowej odwil
ży, uwalniać od powłoki lodowej. W niedzielę 
i«o*zył Md na całej Szerokości koryt* pod Dęb
linem, przy stame wody 3,4 w ponad poziom 
normalny. W Warszawie saperzy nlenpacry 
wyrąhrii lód na Wićie przed mostim Ks. JÓ- 
zefo Poniatowskiego I koło mostów na cyta
deli warszawskiej. N, tej przestrzeni Wlała 
uwolniła się od lodów, które spłynęły do Bie
lan i Pelcowizny, wskutek czego mlnęłs oba
wy utworzenia się zatorów goto tych „matów.

W  niedzielę utworzyły się zatory na Wisie 
w Puławach J kom Dęblina. Wobec przerwa
nia, wskutek gwałtownej wichury komunika
cji telefonicznej z miastami nad górna Wtsbu 
niewiadomo, czy zator koło Puław spłynął.

Ruszenia lodó* na Wiśle, w rąjonie war- 
szaw^kini spodziewano Się juz w poi/edzif 
łefc jednak wskutek mrozu, który dochodził 
do 11 stopni, n ssanie Wisły zostało opóźnio
ne. W poniedziałek w południe zanotowano 
na Wiśle 888 cm ponad stan normalny.

W Warszawie najbardziej zagrożoną dziel
nicą są jak .'iidomo Siekierki. Czuwa tam 
stale specjalny posterunek policji rzecznej. 
Mieszkańcy Siekierek są przygotowani, aby 
w wypadku alarmu o każdej porze dnia, czy

nocy, opuścić zagrożone ewentualnie przez 
ppwódi domy. ttrzyman - jesi rówpiei stałe 
pogotawte ratunkowe zapasów faszyny t wor
ków, wypełnionych piaskiem. Dc przewiezie
nia zagrożonych mieszkańców siekierek i ich 
dobytku przeznaczono wszystkie samochody 
zakładu czyszczenia miasta ł wozy, zwożące 
obecnie śnieg z ulte. W  razie potrzeby po
śpieszy ? pomocą również straż cumowa.

Ne Wieprzu utworzył się chwilowo zator, 
-  zwały loda zerwały most drewniany. Rzecz
ka Jeziorka ruszyła pod Konstancinem f 
wskutek zatorów lodowych wylewa. Woda 
przedostała się na teren fabryki paiJeru w 
Jeziornie 1 zalała kilka budynków. Ponadto 
lody zerwały w nocy drewniany most* wsku
tek czego pociąg kolejki wilanowskie] nie mo- 
że dojechać do Konstancina

T r e j a a M  w  rodyl^ta geAca 
HGfcnntgo.

(ac) Warszawa, 80 marca. Śsdetnia Wanda 
Dyduch, zamieszkała przy ul. Brzozowej 88, 
powiła w dniu wczorajszym trojaczki, mia- 
nowjcw trzech chłopców. Dyduchowi© cie.pią 
nędzę, ponieważ m»t prz io paru ualedwie 
dniami powrócił z niewoli. Matka i dzieci są 
zdrowe,

„Umu o jeiti- Uran 
m uożnt "

^  T & r s s s w " 1 “
(*)■ Amsternam, 89 marca- ** W  apasób 

zwykle krytyczęy odnosi aj© konam wały* 
wrr dziern t angielski „Daily Mail 
gngielritlej go.ltyki woianne]

faaniem elatim wygląda tak, jakby 
wszelkie wydarzenia były dla rządu an
gielskiego uieapodziauką lub zaskuezeuiem 
i jakYr rząd w każdym wypauku Bpóiinai 
etę u krok z nj dążeniem ich biegu. M- im 
dzifcanik pisze, że „tegoroczna wiosną roz- 
mraara % % dod znakiem przykrej dla rzą

du goi Jtżkl dygi imatyczn J w postaci Fin- 
landjl. Ucierpiał uą tem uasz prestiż, nasza
pows era. Wybituie niepomyślne sa odgio&y, 
jaki© w tej sprawie nadchodzą z najmniej
szych nawet państw, neutraluycb, Kiedy 
bowiem nieprzyjaciel * » t  aktywny, pan- 
atwa spraymierzone rwlekają i tom samem 
wykazują chroniczną niendulneść w prze*
5irowa^,r_n.u swych zamierzeń, jąk to ona- 
«  miejsce w wypadku z Polska i ostatnio

. r t -w .m i i -  r n r  J
chodzi do wniosku? „Znajdujemy się w de
fensywie nie tylko na polu dyplomatycz- 
nem, ul© również mi liter nem", (p)

j?frTfisosm s p ia zie w o  sic zinknn 
w  gabinecie fifts r m .

Sztokholm, 30 marca. Po wymianie doku
mentów ratyfikacyjnych miedzy rządem ro
syjskim a fińskim ministrem Paasikivi, w 
Helsinkach spodziewają się, według doniesień 
pr»8y »vred*Mftł, zmian w gabinecie fińskim. 
W każdym razie oczekiwanym jest powrót
Jirezęsa rady ministrów RyU‘ego ną jego 
awne stanowisko kierownika ‘ inskiego ban

ku eruisyjnego, podobnie jak i dymisja mii 
nistra spraw zagranicznych Tanneia,

W Szukholmi" wygłosił dawny prezet fiń
skiej rady ministrów Cajaioer odczyt *s któ« 
rym obliczał straty Finów oa łó.ooo zabitych 
i 3('-00Q annycb. Liczba ludności, utracoiej 
pa skutek odstąpienia terytorjow, dochodzi do 
pól miljońa, podczas gdy liczba tych. którzy 
opuścili Finlandję w czasie wojny dochodzi 
do 600.000,

t o n u  o n u c u iiiik  to in ic rzu  
i n  m o p n iric n ia -

f i» )  Amsterdam, 30 ma.ca. — Niezwrw.e 
przejmujący opis „News Chrotojdę" o sto- 
śunkeeh w oołudniowei dzielnicy Londynu 
maluje nędzę,, jaka cierpią rodziny, angiel* 
akidH kołnierzy wakńńra1 Wyptaekuta ' im 
riosłsokanie’ skąpych' zasiłkóW

IŁodziną, „osiadająca troje dzioci, musia 
ła — .łąk pisze dziennik — "rezygnować z 
z#kup,u niezbędnych Środk iw żywności ® 
now,. iu otizymywanych zbyt szczuołyeh 
zasiłków. Matka tych trojga dzieci oświad
czyła przedstawicielowi pisma, że -.raniono- 
v anie środków żywność, wogóle ja nic nie 
obchodzi, ponieważ ni« jest ona w stanie 
kupować nawet zraojonowanyc-h porcyj ży
wnościowych. Od tygodni jri troje dzieci 
nie otrzymały clo jedzenia ani jaj, agi mię
sa ryb ani masła. Ich obiad skład i sie na- 
przeu.au z rzadkiej zupy lub puddingu. (p)

O k rę l fr a r a s ic T  m lH m l  sic 
n o  nilcsiihc,

(==) Ameterdam, ->0 marca. Jak donosi 
amsterdamski „Telegreff** na podstawię 
informacji zasięgniętej od ai.(er'ykańak;,ej 
ladjostaeji krótkofalowej w Mackay mia
ła załoga okrętu fronuusklego „Lulso 
M arguortf nadawać sygnały alarmowe 
o wypadku utknięcia na mi Minie, który 
nastąpił w pobliżu Bishcpwock.

Jął* donosi biut-o Reutera z Hen dyn a. 
miął zatonąć w wyniku ek*pl»zji a polu- 
dniowych wybrzeży Anglji wło*kl *'ałcfc 
węglowy „Tyna Primo' 14853 t. rej.). S6» 
oeouoWa załogo zdołała się uratować. Je- 
de* z maęyuarzy miał jednak utonąć, (p),

rrn n c n sK i parow iec zm o n m  
n  nificia io m t? n ,

(««*), Amsterdam, 39 marca. Jak donoszą, 
wskutek eksplozji, jaka u ujśc:a Tamizy 
wydarzyła s*ią na pokładź!, okrę*u fran 
euskiego , Capitaine Augustin" (3.137 t  yj. 
wspomniany okręt zatonął, (p.)

n rżc u m e o p i e a t i e i ^ ^ k f i n  
m e w o ln o  oiieszoc $*e 

c o  po iin iiL
f*») Waszyngton, 20 marca. Senat związ

kowy w dyskusji nad projektem ustawy, 
zgłoszonej przez senator.. Hawh‘a, przy
jął 48 iriosiuui przeciw 38 Uetawę, ufcaw* 
Jąeą brania udziału w akoji polityczne] I 
wyharcaej wszystkim urzędnikom aań- 
atwawym 1 mlujskim poszczególnych rzą
dów etanowych, płatnych z funduszów 
państwowych iml Komunalnych.

Przepis, ten dotyczy około 500.000 urzę
dników na ccólna cyfra 2.6 miljona, $ ró
wnocześnie nowladt, że zarówno osobom 
prywatnym, jak i firmom nie wolna doli- 
Ofcaó fur.juL ;ow na cela wyborcze w tumie 
większej, niż 94UM5 dolarów w stoaunku ro* 
pznym.

%w niestosowanie sję do przepisów tego 
rozporządzenia grozi kara więzieniu do la® 
S îU- względnie grzywną 5,000 dolarów. 
Wniosek zóstauie przeŁazany izbie niższej-
M
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i m m t t  w yw o zo w a  A n g lii 
zm n le tsza się.

(= )  Amsterdam, 20 marca. Ta sama Anglja, 
która pragnęła zniszczenia niemieckiego eks
portu przy pomocy wojny gospodarczej, spo
tyka się obecnie ze strony odbiorców neutral
nych z nieustannemi i niedwuzriacznemi przy. 
łykami, zarzucającymi jej, i i  jej zdoluuść wy. 
wozowa wykazuje stały spadek.

Nawet dziennik angielski, mianowicie 
„Manchester Guardian" widział się zmuszony 
poświęcić uwagę tym skargom, przyczem 
stwierdza on co następuje: „Angielskie koła 
handlowe w Argentynie skarżą się na to, że 
ceny za angielskie artykuły bawełniane są dzi
siaj przynajmniej o 2u proc. wyższe niż za 
towary, pochodzące z innych krajów wywo
zowych, pomimo uprzywilejowanego trakto
wania, jakiem cieszą się towary angielskie na 
mocy postanowień umowy handlowej angiel- 
sko-argentyńskiej. Nawet jeżeli pominie się 
to wszystko, co możnaby uważać w tym 
względzie za przesadę, to jednak pozostanie 
niezbitą prawdą, iż ceny za nasze towary eks- 
Dortowe są zabójczo wysokie a dostawy towa
rów są wciąż jeszcze bardzo niepewne".

S w . f^ u m e n c jtłs z .
Pierwszym apostołem dzisiejszej Abisynji 

(dawniejszej Etjopji) był św. Frumencjusz, 
syn kupca z Ty zolu, który żył w IV, w.

Skoro Frumencjusz dostał się szczęśliwie 
na dwór króla w Aksum, wkrótce dostąpił 
wielkich zaszczytów i został mianowany głów
nym wychowawcą a ponadto archiwistą kró
lewskim i skarbnikiem. Matka nieletniego 
wówczas króla tak dalece poczuła zaufanie 
do niego, źe zaproponowała mu czynny u- 
ckiał w rządach państwa.

Podczas krótkiego pobytu w Aleksandrji 
w roku 345 Frumencjusz udał się do przeby
wającego w tem mieście św. Atanazego i przed
stawił mu znakomite możliwości rozwoju dla 
wiary chrześcijańskiej w Etjopji, gdzie pod
czas stosunkowo niedługiego przebywania, 
bardzo wiele uczynić zdołał dla Kościoła, za
pewniając licznym kupcom bizantyńskim i 
rzymskim, odwiedzającym Etjopję, możność 
swobodnego praktykowania swej wiary, a na
wet stawiając chrześcijańskie kaplice.

Św. Atanazy wyświęcił niebawem Frumen- 
cjusza na pierwszego biskupa Etjopji, po u- 
przedniem udzieleniu mu odpowiednich nauk 
teologicznych i udzieleniu święceń kapłań
skich. Po powrocie biskupa Frumencjusza do 
Etjopji, zostali przezeń nawróceni dwaj kró
lowie Aizanas i Saizanas, dwaj bracia. Wraz 
z obydwoma monarchami pi ży jęli -riarę 
chrześcijańską wszyscy członkowie odziny 
królewskiej, a takżt dwór i ludność najbliż
szych okolic.

Niedługo jednak cieszył się św. Frumen
cjusz spokojem, bowiem poczęli bróżdzić na
słani przez cesarza Konstanęjusza II. z Bizan
cjum arjanie. Cesarz ten wystosował nawet do 
króla Aizanasa i Saizanasa pismo, w którem 
oskarżył Frumencjusza o knowania antypań
stwowe. Wystąpienie cesarza Konstancjusza II. 
nie miało jednak żadnego skutku i biskup 
Frumencjusz nadal cieszył się zaufaniem mo
narchów etjopakich, aż do swej śmierci, któ
ra nastąpiła w roku 380. Św. Frumenjusz 
zmarł przypuszczalnie w mieście Aksum w 
70 roku życia.

W odległości kilku kilometrów od Aksum 
została zbudowana ku jego czci świątynia, 
a miejscowość nazwano jego imieniem Fre- 
mona.

Jak markiz de Rafo 
łwwraył raj dla Francuzów

W  roku 1878 pojawiło się we wszystkich 
dziennikach francuskich ogłoszenie nastę
pującej

W O L N A  K O L O N J A
bretóńskiego portu od pięciu franków 
za hektar. Informacyj udziela markiz 

de RAIS

Bretoński port, do którego namawiał 
Francuzów markiz de Rais, obiecując im 
tam fortunę i szczęście, leżał daleko poza 
Francją na Oceanie Spokojnym. Tą na
zwą ochrzczoną została wyspa — Port 
Praslin — wyspa bezpańska, i tam wła
śnie zamierzał markiz de Rais założyć 
swą kolonję — „Nową Francję". Jakkol
wiek sam wiele podróżował, na wyspie 
Prasiin nigdy nie był.

Ogłoszenia w pismach
minęły bez echa.

Titti [y markiz sięgnął do skuteczniejszego 
środka propagandy. W  Marsylji urządził 
zebranie, na którem wyłożył swe zamia
ry. Maiowai barwnie przed słuchaczami 
perspektywę odrodzenia dawnej świetno
ści.

Ustna propaganda okazała się skutecz
niejszy od ogłoszeń. Przedsiębiorstwo zoi 
ganizowano ua wzór towarzystw akcyj
nych, bardzo popularnych we Francji, 
chociaż każde z nich kończyło się kra
chem i sensacyjnym procesem. Kopalnie 
srebra, czy hodowla srebrnych lisów, czy 
sprytna afera przedsiębiorstwa, które za 
drobną wpłatą zapewniało każdemu Fran
cuzowi... wielkanocnego orosiaka — 
wszystkie te tradycyjne już hnmbugi, w y
ciągające pieniądze z kieszeni chciwego, 
drobnego, rentjera, znalazł} «oday proto
typ w przedsięwzięciu markiza de Raisa.

Powstało kilka naraz towarzystw akcyj
nych dla eksploatacji bogactw „Nowej 
Francji". Puszczono w obieg bony — 
600.000 sztuk po 5 franków. Kto zakupił 
100 bonów miał prawo nabyć parcelę wiel
kości około 1000 m. kw.

Ceny akcyj poszły szybko w górę.
Największą pokusą było to, że, dla eks
ploatacji terenów i czerpania przyszłych 
olbrzymich bogactw, wcale nie trzeba by
ło przesiedlać się do Nowej Francji. To- 
waizystwo zobowiązywało się do wypła
cania właścicielom akcyj zysków, biorąc 
na swe barki cały trud.

Jak bujnie rozwinęła się działalność 
przedsiębiorstwa, świadczy,, iż w- Marsy]ji 
założone zostało codzienne pismo p. t. 
„Nowa Francja", w którem opisywano cu
da i bogactwa przyszłej kotonji. Towa
rzystwo musiało pomyśleć i o władzach 
administracyjnych, strażach porządko
wych i

własnej armjl.
Zapisywali się ludzie różnego pokroju: 
włóczędzy, bezrobotni, jacyś dwaj ogrod
nicy, aktor bez engagement, kasjer wypu
szczony świeżo z więzienia i t. d.

Sprzedaż akcyj szła tak wyśmienicie, że 
markiz mógł wkrótce nabyć trz/maszto- 
wy żaglowiec, na którym miała popłynąć 
do dalekiej wyspy spora ilość chętnych. 
Jednak z powodu urzędowych formalno
ści żaglowiec odpłynął dopiero 15 września 
1878 r,, mieszcząc na swoim pokładzie 89 
ludzi różnych naroduwości, a m. in. 50 
Francuzów. i>ażdy z nich miał w kieszeni 
kontrakt, który zapewniał mu pożywienie,

mieszkanie, pięć franków miesięcznie na 
drobne wydatki i, w niedalekiej perspek
tywie, własny, ćzteropokojowy dom.

Skoro ten pierwszy żaglowiec odpłynął, 
wielu dotychczas wahających się nabrało 
ochoty do zapisania się ua członków to
warzystwa i wyruszenia następnym oarę- 
tem.

Kied^ żaglowiec dotarł do celu, okaza
ło się, iż ów

raj Jrst pustgjiną, kamienistą wyspą.
na której rozpoczął się prawic okres nie
ustający) u deszczów. Wielu z pośród przy
byłych odpłynęło z powrotem. Markiz de 
Rais, na którego rząd francuski zaczął 
spoglądać coraz podejrzliwiej, przeniósł 
się do Barcelony, skąd zdołał wysłać do 
„Nowej Francji" Jeszcze dwa żaglowce z 
nowymi kolonistami.

Mimo, że już wiedział, jak sprawy przed
stawiają się, obiecywał wszystkim złote 
góry. Dnia 7 kwietnia 1881 roku odpłynął 
czwarty statek z kolonistami, którzy za
częli organizować życie na wyspie.

Optymizm nie długo utrzymał clą.
Rozpoczął się o^res deszczowy, świeżo 

uprawione plantacje zostały zatopiono, a 
zapas prowiantów wyczerpywał się. „RajJ 
zaml.nlał silę na piekło, Rozpoczęły się 
kłótnie, a nawet walki. Wszystkich ogar
nęła apatja i nawet fakt podpisania (29. 
września 1881) aktu nabycia wyspy od są 
siedniego kacyka, nikogo już nie urado
wał. Wyspę nab} ł markiz za 1550 fran 
ków, wypłaconych... fajkami i paciorkami.

Tymczasem kolonistom zaczęła grozić 
śmierć głodowa. W y słano parowiec do 
Manilli, celem przywiezienia prowiantów. 
Minęło 50 dni, p 'owiec nie wracał. Żyw
ności zostało tylko na dwa dni. Dopiero 
1 stycznia 1882 roku powrócił parowiec i 
przywiózł upragnioną, żywność. Pokrzepie
ni na ciele koloniści nie pokrzepili się je 
dnak na duchu i walne ich zgromadzenie 
uchwaliło likwidację przedsiębiorstwa I 
powrót do ojczyzny.

Wyspa powróciła wkrótce do swego 
pierwotnego stanu. Jeżeli chodzi o dalsze 
losy markiza de Rais, tr rząd hiszpański 
wydał go na usilne żądanie rządowi fran
cuskiemu, a oąd skazał go na cztery łata 
więzienia. Po odsiedzeniu kary zabrał się 
do innej działalności, u mianov ici i sprze
dawał zwykły sproszkowany kamień, po- 
daląc go za cudotwórcze lekarstwo.

Markiz de Rais umarł w 1893 roku. Tuż 
przed śmiercią zamierzał zacząć fabryka
cję... specjalnych flaszeczek dla przecho
wywania wody z Lourdes.

W  a k c e s u  'w ią t  W itU u u to ch y cU  

u k a ż e  s i ę  N r .  3 
'JtusteM f&HCCUkr  www u eo e  •• iwr oąryiF

K^ąeca T M ritąe 
C e a d  30 g r o s z y
W szędzio do  nabycia

Most kolejowy na Wiśle w Toruniu 
mMany tfo użytku.

(=) Toruń, 20 marca. Z podziwu godną 
■dokładnością wykonane zostały prace o. 
(koło budowy nowego mostu k o ! »jow«go 
na Wiśle koło T o r a n 3 tą rozpoczęto 
przed uiecałemi siześciu miesiącami przez 
(inżynierów i  pracowników fachowych 
(niemieckich.

W  poniodzaaloR popołudniu w obecno
ści Licznych dygnitarzy przejechał przez 
most pierwszy po< ,ag w kierunku wscho
dnim  i w ten sposób, w formie uroczystej 
most został oddany do użytku. Wkrótce 
potem przejechał przez most dragi po. 
ciąg  w odwrotnym kierunku, za którym 
przejeżdżać będą dalsze, zgodnie z rozkła
dem jazdy.

K  R O J N I K  A .
Posiedzenie komisu zarzjflzaiaeel 

Komunalne] Kasi oszczedeeScL
Krakuw, 20 marca. — Pod przewodnic

twem Starosty Miejskiego Schmida odby
ło się w dniu 4 bm. IV. posiedzenie Komi
sji Zarządzającej Kom. Kasy Oszcz. m. 
Krakowa.

Sprawozdawca dyrektor Schafer złożył 
sprawozdanie z obrotów Kasy w miesiącu 
lutym. Wkłady na rachunkach oszczędnoś
ciowych i bieżących osiągnęły z końcem 
miesiąca. lutego sumę 2 m iljony złotych 
(w poprzednim miesiącu 1 m iljon złotyhc); 
w miesiącu lutym wystawiono 61 nowych 
książeczek oszczędnościowych i otwarto 38 
nowych rachunków bieżących, co jest do
wodem, że zaufanie do Kasy I zmysł osz
czędnościowy wzrastają

Raty wypłat z dau nych wkładów oszczę
dnościowych w niesiącu lutym utrzymane 
są na wysokości zł 60, na miesiąc marzec 
podwyższc.jo te raty w porozumieniu z Po
wiatową Kasą Oszczędności na zł 80. pia  
nadzwyczajnych wypłat wydano linje w y
tyczne.

Z właścicielami dawnych rachunków bie
żącym  nawiązuje się porozumienie co do 
stopniowego upłynniania kont, przyczem 
kierownictwo K« O. przywiązuje wielką 
wagę do tego, aby dawnych klientów po
zyskać dla bezgotówkowego obrotu prze
kazowego.

Oprocentowanie wkładów w rachunkach 
bieżących u ynosi 1 proc. p. a. przyczem 
K. O. nie zalicza żadnej prowizji tylko 
rzeczywiste koszta.

Wreszcie mówiono wprowadzić się ma
jącą podwyżkę stopy procentowej dla no
wych wkładek.

Groźba powodzi minęła.
Kraków, 20 marca. — Groźna sytuacja, 

jaka zaistniała w związku z podniesieniem 
się-stanu wódy ńa Wiśle pod Krakowem, 
szybko przeminęła. Od szeregu dni stan 
vod y  opada. W  Krakowie w di .Lu 19 bm., 
t  j. .. ^.zoraj poziom wody wynosił już mi
nus 139, a dzisiaj nawet minus 167. Rzeką 
jest niemal całkowicie wolna -d kry. W  
Zawichoście stan wody w poniedziałek wy
nosił plus 335, ale w ciągu wtorku obniżył 
sie do plus 319. Kra płynie gęsto.

OTV. 1CIE NOWYCI LINIJ TRAM
WAJOWYCH W  W fJłSZAW lE. W ar
szawska sieć tramwajowa została powięk
szona o dwie nowe linje. Linja nr. 16 pro
wadzi z ul. Ulrychowej przez Górzewska, 
Leszno, Tłomackie i Bielańską na plac 
Teatralny, a linja nr. 2 z Placu Trzech 
Krzyży przez Książęcą, Czerniakowską do 
Łazienkowskiej Na tej linji prowadzone 
są dalsze prace, tak, że w najbliższym czat 
sie należy się spodziewać przedłużenia je j 
do Czerniakowa-Miasta Ogrodu i do W i
lanowa.

ROMAN SZKLARSKI.

P M a U ta  i  m U & sc
!5) — :----
— Niech będzie. W  każdym razie uwa

żam pana za zobowiązanego do niewyprze- 
dzania mnie, jeśli tylko ktoś trzeci nam 
nie przeszkodzi.

— Tak jest. Ma pan na to moje słowo'.
Cały tydzień npłynął Januszowi na pra

cy około wozu. Był młodym autoraobilmą, 
ale doświadczenie, wyniesione z innych 
sportów, doskonale tutaj się pi.ydałó, Po 
kilku próbach wyciągał już bez obawy 
szybkości do 300 i 350 km na godzinę. Pod 
koniec tygodnia czuł się w wozie, jak u sie
bie w domu. Pracował na równi z mecha
nikami i zapoznał się ze wszystkiemi dro
biazgami technicznemi. Doglądał przede- 
wszystkiem, aby cała instalacja elektrycz
na nie pozostawiała nic do życz) nia, badał 
czy ui n by znajdują się w należytym po
rządku. Przy pomocy Smitha ustanowiono 
wartę, która dniem i nocą pilnowała wr.zu. 
W  ostatniej chwili przygotowano zielone 
kostjumy, w miejsce dotychczasowych bia
łych, które miała przywdziać służba me
chaników w dniu wyścigu. W  ten sposób 
chciano uniemożliwić dostanie< się jakichś 
postronnych osób do boksu firmy Cortis.

Na dwa dni przed wyścigiem przyjechał 
do Iridianopolis mr. Cortis. — Właściwie 
przyleciał, gdyż i jakiś trzeci, mocno w>- 
bjakły i nieciekawy jegomość, który do 
wszystkiego odnosił się z najwyższem lek
ceważeniem. Mary Cortiś nieco zmieniła się 
w stosunku da Janusza. Była obojętna, ja 
kaś dziwnie w ynios'r. Korski był zbyt za
jęty, aby zwrócić na to początkowo uwagę. 
Dopiero, gdy znaleźli się barn na sam, gdyz

tajemniczy jegom ość wraz z mr. Cortisem 
poszli oglądać nowe wozy. Janusz zwrócił 
się do Mary:

— Jak się przedstawia sprawa z zapisem 
m ojej osoby do wyścigu?

— Ach. To takie właściwie nieciekawe. — 
mówiła Mary. — Niech pan się ojca zapy
ta. Właściwie to nie bardzo wierzę w to, 
co pan mi opowiadał.

— Jak to? Dlaczego taka zmiana?
i—. W ie pan. Poprostu przestały mnie in

teresować samochody. Jest tyłe ciekaw
szych rzeczy na świec5 e. Nie uważa pąn?

— Czy pani nie interesuje się już spra
wami swego ojca.

— Owszem, interesuję się, ale uważam, że 
ojciec ma już dość pieniędzy, aby starać się 
zarobić jeszcze więcej, przyczem wogóle 
uwdżńm, że te wyścigi to wyrzucanie pie
niędzy za okno.

— Jaktó? Dlaczego taka zmiana?
— W ynika z tego, że pan się zmienił, a 

n :e ja. Inaczej pan patrzy na mnie, niżby 
należało.

— Och, przepraszam bardzo. Może pani 
ma rzeczywiście rację. Pozwoli pani, że 
pójdę do pańi ojca.

— Proszę bardzo, a przy sposobności 
niech pan będzie łaskaw powiedzieć memu 
narzeczonemu, lordowi Grimshaw, że cze
kam na niego.

W  Janusza uderzył grom. Nie dał jednak 
posnąć pic po sobie. Zacisnął zęby i po
biegł do boksów. Mr. Cortis ukończył ns- 
pekcję i tejraz właśnie rozglądał sie za Ją; 
nuszem. Gdy ten nadszedł, bez cerempnji 
wyprawił lorda Grimshaw do córka a sam 
nawiązał rozmowę z Korskim,

— Wie pan, że tylko z największym tru
dem udało mi się przepchać pański start. 
I co najciekawsze, że ne5wiec^j trudności 
slawiał przytem mr. Readhed, którego pan, 
zdaje się, zna,

.Oczywiście. To znaj om j mr. 1'i Iłowa.

— Ten sam. Ma on małą fabryczkę samo
chodów i startuje jutro ze swym wozem, 
który nie ma najmniejszych szans.

— Jak się n jZywa jego wóz?
— „Revelle“ czy coś takiego.
— No, to już jesteśmy w douiu. Teraz 

tylko musi się panu udać ta zamiaua nu
merów, a potem będzie już wszystko w po
rządku,

— Muszę z panem pomówić otwarcie. 
Otóż na wszelki wy oadek ubezpieczyłem 
pana na kwotę 100.000 dolarów. Gdyby się 
panu coś stało, a wyjdzie pan z życiem z 
tej opresji, to pieniądze te będą należały 
do pana, jeśli zaś nie, to komu mam prze
kazać? ,

— Zostawię panu dyspozycje u mr. Smi
tha, ale nie przypuszczam, e b y  to wszystko 
miało się tak żle skończyć. Mam jakieś 
przeczucie, że sprawy nabiorą innego obro
tu.

— Dałby Bóg!
Całą noc, poprzedzającą wyścig, Janusz 

prawie że nie spał. Przewracał się z boku 
na bok, nie zapominać ic o pracy jaka go 
czekała. Rozmyślał nad i 'szystkiemi szcze
gółami i szukał wyjścia. 1 tóre pozwoliłoby 
u?”  uratować żyeie i odnieść przytem jakiś 
większy sukces. W  gruncie rzeczy był za
dowolony z tej okazji. To b^ła naprawdę 
przygoda, dla której warto było żyć i war
to było dla niej ryzykować życie,

Zimny tusz. dobre śniadanie, krótki bieg 
i Janosz stał już koło swego wozu. N apo
rze panowało już życie. Komisja technicz
na. która już w ciągu tygodnia badała ka
żdy centymetr nawierzchni kończyła swo
ją  inspekcję Boksy oemu były mechani
ków, wszędzie słyszało się głosy podener
wowanych kierowców. Na wozach malowa
no wielkie ey fry Janusz dominował, aby 
jego wóz otrzymał numer Mullera. Drgnął 
trochę, gdy zauważył że na jego wozie wy
kwita z pod pędzla lakiernika olbrzymia

„13". Czyżby to miało wróżyć nieszczęście? 
Zapytał się ciebie samego.

W yścig miał się rozpocząć, o godz. 11.10 
zebrała się komisja sędziów. Mr. Cortis, 
który przyszedł na posiedzenie niemal W 
ostatniej chwili, zabrał głos jeden z pierw
szych.

— Muszę prosić pana prezos) aby za
mknął drzwi na klucz i nie dopuścił do te
go, by któryś z nas opuścił zebranie. Pana 
sekretarza poproszę, aby dopilnował tele
fonu i nie pozwolił nikomr telefonować bez 
odpowiedniego dozoru. Aby nikt nie nmar! 
z głodu w ciągu tych trzech godzin, które 
nas czekają, postaram się o odpowiedni 
prowiant. —To mówiąc, wskaza mr. Cor
tis na bogato zastawiony stół w kącie po
koju i kelnera, gotowego do usług.

Przewodniczący na wszelki wypadek, po
stąpił według wskazówek Cortisa, sek re- 
tarz przysunął się do telefonu, _ a oczy 
wszystkich zwróciły się na Cortisa.

— Zastosowałem się do Bańskiego życze
nia mr. Cortis — mówił przewodniczący 
zebrania mr. Maugham — Ale chciałbym 
wiedzieć, do czego pan zmierza,

— To jest obraza nas wszystkich — krzy
knął mr. Readhed.

— Zaraz wyjaśnię — odpowiedział spo
kojnie Cortis. — Otrzymałem poufną wia
domość, że na mój wóz „Manhattan" przy
gotowuje się zamach. Na wszelki wypadek 
w ostatniej chwili, jak panom wiadomo, 
zgłosiłem drugi wóz tej samej marki. Te
raz chodzi o to, że dla uniknięcia wypadku 
mego najlepszego wozu i naileriszej marki 
zgłaszam oficjalnie zmianę numeru. W o
zem nr. 13 będzie kierował mr. Korski, a 
wozem nr. 45 mr. Miiller.

*rr— To sprzeciwia się r  pulaminowi! — 
krzyknął Readhed.

.(Ciąg dalszy nastj.
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B U D O W L A N E  
M A T E R J A Ł Y
c e m e n t — w a p n o

„ E T E R N I T ”  i i n n e

d  o  s  t ' a  r c  z  a  t e r m  i n  o  w  o
H U R T O W N Y  S K Ł A D  W Ę G L A

„ J A N  K W I A T K O W S K I ”

KRAKÓW.  Z a b ło c ie  2. Tel. 15416 (Centr. wcwn.)

W ESC \ y  H Ą C iK .

DWAJ ZŁODZIEJE.
. Polica lat zlapai dwóuh złodziei. Jeden 

ij-oiż wylazł na okno, i drugi prawie w -  
taził. — A gdsoi© ty leziesz drabie1? — ssa- 
‘pyted polie.j aut
, . — F"o ze pana poal, makowego — od- 
:powiedział złodziej — ja  chciałem powie
dzieć mann koledze, ażeby nie kradł...

DOBRY SYNALEK.
Ojciec mówi do syma:
— Jedź Jamie do lasu po drzewo, a ja  

,pójdę na targ.
Syn: Gdzież ojou na sitare lata chodzić 

piechotą? Niech ojciec jeder’© po drzewo, 
ja ja  pójdę na targ...

W MAH2EASTWIE.
Na drugi dzień po ślubie mówi młody 

małże mek do swej żomy:
— Muaze ci ©otś powiedzieć I  *mo, aże

b y  w przyszłości nie było miedzy nami 
niiepor oziumień:

— Małżeństwo to tak jakby samochód, 
'.którym musi Miero wać dobry szofer. Ro
zumie ssie, że tym szoferem ja musze być.

— Oczywiście, mój meżmsiu. Ty btjiMęśz 
itzuferem, ale gdzie mas® jechać, to ja  już 
zawsze powiem.

NADZWYCZAJNE.
Turysta do prze wodnika:
— Czy macie w tern mieście ceń nad

zwyczajnego?
— Tak jest. Naprzykład ta ławka przed 

demem.
Cóż w niej tak nadzwyczajnego?

— A sitod już prawie rok i nikt je j je- 
isaczw ni© ukTadł...

W  SĄDZIE.
Sędzia do oskarżonego:
— Czy oskarżony przyznaje sie do wi

n y"
Oskarżony:
— Proszę wybaczyć pand© sędzio, ale 

(chciałbym najprzód usłyszeć, co powie
dzą świadkowie i  m ój adwokat.

CIEKAWE.
Co wbiłbyś, gdybyś był miljonerem?

— E, to nie ciekawe. Ja raczej chciał
bym  wiedzieć, co, robiłby miljoner, gdyby 
był tak biednym jak j a . . .

Korzystnie do sprzedania
*xxmal. u i t a d a n l i  m aszyn da w y rob u  artyk u łów  
p ap ierow ych  (turobj. papieir t ó J e te w y )  1 2 prasy  
drulcarakio. O fe r ty : Gumie* Krafcuwfiki, K rak ów  —  
„N ». 8517“ . ! 917

T E C M N IC ZK A
dentystyczna *a 
prowincje potrze
bna. Oferty, wa
runki, foto-rra* 
f ja : Goniec ' _a- 
k ryski, Kraków, 
„N r. 8956“ . SP56

M O D E L K A
d« pozowan a u 
art.-mal. potrzeb
n a  Zgłoszenia: 
Floriańska z5 — 
(Salon obrazćor).

8965

PO T R ZE B N A
o loba do „. owa 
dzenia domu, — 
z gotowaniem 41* 
jednej osoby. — • 
Zgłoszenia: Go
niec Krak., Kra
ków, „N r. 446k“ .

446k

S E K R E T A R K I
początkującej po
szukuje sie. Zgło
szenia wraz z ży . 
cioi y sem: G oniec 
Krak., Kraków, 
„N r. 8986“ .

PO T R ZE B N A
niania do dzieci, 
umiejąca gotować 
M» mwiecka 145, 
m. 2 od 4— 7 po 
południu. 8920

F R Y Z J E R A
damsko .  męskie
go. fryzjerki j 
męskiego postu
kuje zaraz. K a
szowski, Mogil
ska 89. 8906

P O SZU K U JE
dziewczyny mło
dej z gotowa
niom: U-rędnicza 
Boczna 28, m. 3. 
on 4— 6. 9009

F R Y Z J E R
mesko-damski po
trzebny zaraz: —  
Senatorska 21.

9005

P osa  J 
p o s z u k u ją :

TR Ę B A C Z
pierwszorzędny, 

koić .  jazzowy, 
accordeon. wol
ny zaraz Zgło
szeń1! :  Gon''ee
brak., Kraków, 
„N r. 8980“ . 8980

S ZO F E R
mechanik młody, 
zna trochę n »  
miecki poszuku 
je uueady. może 
h j ' cdążarówka. 
Zgłoszenia: Za
kopane, Ajencja  
Siemianowskiego: 
„Szofer". i

SZO FE R
z ozerr uneui pra. 
wem jazdy po
szukuje pracy.—  
Zgłoszenia: Go
niec Krasowski, 
Kraków, „Nr.
8673". 8613

WAŁ 7E A ST W  *
bezdzietne, z do- 
bremi referencja 
mi. szuka stróżo- 
stwa. Zgłoszenia 
kierować: Goniec 
Krak., Kraków, 
„Nr, 8972“ . 8972

B U FE TO W I EC-
kelner, niemiec
ki perfekt, pier
wszorzędny fa- 
rboM icc —  bez ■ 
względnie oozci 
wy, pracowity —  
obejmie posadę, 
poprowadzi inte. 
res —  wyjedzie: 
Krynica, Zako
pane. W ym aga
nia skromne. Go
niec Krak., Kra
ków, „N r. 8987“ .

8937

U CH ADJCZYNN I
ze Śląska, b. u 
rzedniczka p iń- 
stwowa, pizj stoj- 
na blondynka 1,-t 
25, nrzyimie ja
kąkolwiek p-ace. 
Goniec Kraków, 
ski, Kraków, „Nr 
8916“ , 8916

D Z IE W IĘ T N A 
S T O L E T N IA

inteligenta" pa
nienka, miłej po- 
wierzchow ności —  
poszukuje jakiej
kolwiek pracy: 
Goniąc Krakow
ski. Kraków, r 
8893". 8898

A U rO L W T N T
ALad«mji Stoma 
tologicznej prosi 
pp lekarzyiden- 
tvstów o miejsce 
w Krakowie Tub 
okolicy — Ślą
zak — jezyi nia- 
miooki, polbki. —  
Kraków, Mara i 
18, m. 8. »no3

M ŁO DA,
dobrego domu —  
szr zajęcia 
miejscowość obo
jętna. Zgloazenia 
Goniec Krakow
ski, Kraków, „N r  
8944“ ,  8944

S T A R E  ZĘ B Y ,
mostki, korony 
rupuji, i przera

bia Zakiad Den
tystyczny, Dietla 
60. 8325

P IA N IN O
kupią okazyjnie, 
handlarze wyklu
czeni. —  Goniec 
Krak., Kraków, 
„Nr. 8455". 8455

ZN A C Z K I
poczto e. zaknp, 
sprzedaż, wymia
na. Majchrzak, 
Kraków, Uadzi 
wiłłowska 19/7.

8318

U W A G A I
Kupuje katolik: 
branzoletke i er- 
ścionek, ł’s ntu 
szek itp. — płaci 
najwyższe ceny 
Kraków, Szpiial. 
na 18, m. 2. 8379

M A R K I
poczta, a kupuje 
dziesiąc lat istnie 
jąća „Filatelia"; 
Rynek 9. 8109

S T A R E
. reb-- stołowe
kupuje i rrzera 
bia na uowe pra 
cownia Rajska 6, 
oftayua. 8759

M A SZY N Y
do szycia kupu
jem y, — płacimy 
najwyższe eeny 
Polski Dom Han
dlowy, Zwierzy
niecka 6. 7964

K U P IĘ
okazyjnie urzą 
dżenie przedpoko
ju  z izefą. Zgło. 
szenia: Goni >o
Kran., Kraków, 

N ,. 8902“ ,8902

■FUTRO
nutria lub ‘ im  
spód nutria oka 
zyjnie kupie 
Zgłoszenia: Go
niec Krak , Kra
ków, „Nr. 8905“  

8905

PODATKOWE
i administracyjne interwencje 
u władz nlcm iecl ich  i polskie u

PODANIA
przepiisywamic i tłumaczenie.

JEŃCÓ W
zwolnienia. —  Pośredniezenie- 
zlecenia. —  Porady prawne.

B iuro  M IK U L S K I e t  C o .
K rak ów , B asztow a N r. 10, —  

parter, —  te le f. 159-35.
4 8k

U D O SK O N ALO N E  M A S ZY N Y
do Y jrobów  cemen:1:owych„ da
chówek, gąsiorów, płyt chodni
kowych, posadiż1 w y b, krawęż
ników, rur kanalizacyjnych, cem
browin dtudaienmycb —1 wyrabia 
wytwórnia maszyn do wyrobów 
cem- ntawyeh „MaAnymobeit" —  
Klemens Jura. Kenty, Kreis Bie- 
litz, Oberschlesien. Informaicyj u- 
dzlelam osobiście w -rody w Kra
kowie, ul. Garbarska 10, m . 4- 

8951

KRAKOWSKA HUTA 3ZKŁA
Kraków, ul. Lipowa 3,

telef en 1 71-88
dostarcza, flaszki, or*t i kupi >a 
w każdej ilości białą i półbfałą 398k stłjczkp szklana

Y Y R W 1 C Z
Kraków, W ielo
pole 10, knpuje: 

wartościowe 
przedmioty: pia- 
-in a , futra, biżu. 
terje, aparaty fo
tograficzne, pate- 
fony, płyty gra
mofonowe, ma
szyny, wagł, ob
razy, dywany, 
garderobę oraz 
parcele, kamieni- 
en, y 'Ile, domki, 
pensjonaty, go
spodarstwa. Za
pamiętać adresII!

8789

K U P IĘ
żelazko elektry
czne, kołdrę, 
płaszcz damski, 
nbraDie meskie, 
pa* -fon i aparat 

fotograficzny: 
Starowiślna 12/22, 
ofic. lewa. 8993

10 30 MORGÓW
ziemi z budynka
mi mieszkalnemi 
i gospodarczemi, 
poszukuje sie do 
kupna. Zgłoszenia 
G tao Krakow
ski, Kraków, „N r  
8928“ . 8923

ZN A C ZK I
polskie, stemplo
wane i niestem- 
piow- le kupnje 
Sławkowska 4/4.

8980

U R Z Ą D ZE N IE
e depowe kupi 
sklep, Krakuw, 
“ iorjańskal 41.

8978

TAPCZAN
ładny, chodnik, 
stół okrągły, ze
garek damski o- 

.z brylant kupi 
Pośpiech, Staro
wiślna 21. 8952

L A M P E
,Sollux“  lr  b
,Vitalux“  kupią. 

Goniec Krakow
ski, Kraków, „N • 
8950“ . S9„0

N IERU CH O M O
ŚCI

kupno, s"rzed „'. 
przeprowadza naj 
szybciej Ajencja 
„W is ła ", —  K ra . 
ków, Pieraekiego 
5 (dawna Studen
cka). —  Wszelkie 
zgłoszenia, infor
macje bezpłatnie. 
T< lefon 127-62.

8547

P R ZY P O M IN A 
MY ‘

Hala Komisowa, 
Wiślna 4, knpu- 
jej wszelkie me
ble, pianina, for
tepiany, patpfn- 
ny, r*ytr. Tagi, 
krysztrły, zasta
wy, garderobę itp. 
Uwaga! W iślna 

parter. 8938

KTO
eben coś sprze
dać: z ubrań, bie
lizny, pościeli — 
Jak też: patefony, 
aparaty fotogra
ficzne lub przed
mioty ze sri jra  
i złota —  ntach 
zgłori słe: św.
K rzj tą 7, Sklep 
Komisowy i Pral
nia Chemiczna.

8925

K U P IĘ
okazyjnie wagą 
J ietną 100 kg 

większą.
dzles1
lub
Zgłoszenia ____ .  po
daniem ceny: Go- 

Krak. Kra 
„Nr 894’ :“ ' 

8941

niec
ków

PSZCZOŁY
wraz z ulami ku 
ple. Zgłuszenie: 
Goniec Krakow
ski, —  Kraków, 
Wielopole 1, „Nr. 
8908“ . 8908

K U P U JĘ
wszelkie znaczki 
pocztowe. „Fila- 
telia" Kraków, 
Długa 14. 8670

M A S ZY N Ę
pisarską kupi na
uczyciel stenogra
fii , maszynopis- 
ma. Marczewski. 
Rynek 9. 8Vr:

B IŻU T E R JĘ
złotą kupią, naj 
lepiej zapłacę: —  
ulica Jabłonow
skimi 7, m. 4, go
dzina 3— 6. 8710

PA TEFO N
walizkowy, płyty 
kupie. Lelewela 
9, 'u 2.

B R A N SO L E T Ę ,
kilka pierścion 
ków oraz mały 
samochóc ekonn- 
„liiozny kupi Po 
śpieeh. Starowi- 
«1n« 21. 8869

U B R A N IA ,
bieliznę noszoną 
kupuj*., na żąda
nie przychoae do 
domu: Józefa 42, 
m. 2. 8875

F IL A T E L IS T O M
na ikorrystriej 

spienięża zbiory 
„M unduś", Kra 
ków, Rynek 87.

7980

ZŁO TE
pierścionki, bran- 
ZOiety itp. kupie: 
Grodzka 2, m. 9, 
oficyny. X piętro.

8663

N OSZON Ą
męską garderobą 
knpuje —  płacą 
dobrze: Gaz >■.,
11/14. 8359

K U P U JĘ
noszoną gardero- 
™ , obu: is, Die- 
lizną —  płace 
na lw” ższe eeuy: 
Kraków, Staro- 
wiśtaa 54, m. 20. 
Pryychodze do 
domu bez zobo
wiązania. 8784

O B R A B IA R K I
do arzrw a zaku
pimy In’ wypo
życzymy. Zgtacze. 
nia: Goniec Kra  
kowski. Kraków, 
.Nr 8209. 8209

R A D JO
8— 71arapawe ku
pie. adapter lub 
bez. Gonirc ^ "a -  
kowski. Kraków. 
,Nr. 8532“ . 8582

STAŁ
rozkładany oka
zyjnie z aaz kn- 

ie: Antyk war-
ja . Szewska 19, 

w 1 ooworen.
8886

P R O S IM Y
uprzejmie odwie. 
dzić Chrzęścij.1 li
ski Sk’ ep K  Tii- 
sowy, Kraków, 
św. Toma«zs 30, 
bez obowtai kn 
knuna. 9882

K U P IM Y
wazelinę biała, 
masło kakaowe, 
euceryną, gliee 
ryne. syrop kar
toflany: Fabryka 
E. Matuli Kra 
ków, Helcłów 17.

“08k

K U P U JE M Y
kamienice, domy. 
wille, paruele. —  
orzedsiebiorstwt 

handlowe, prze
mysłowe — M iej
scowość obojęt
na. — Kontrakty 
bez trudności 
gotówko natyeh 
miast. „Informa 
tór“ ; — Kraków:. 
Pijarska 19 —
telefon 116-45

164k

KUPUJIIM 1
bierzemy w ko
mis dywany per
skie, reczne oraz 
tilim y. Zgłosze
nia: „Persia" —  
Kraków, Grodz
ka 18. 5706

K O N IE
uiłod i, robocze 

p._sdam lub za 
mienie na krowy 
mleczne. W iado
mość: Kraków,
Warszawska 25.

9002

U B R A N IE
meskie sprzedam.

SiemiraLZkiego 
23, m. 15. 8913

M A S ZY N Ę
do pisani i sprze
dam. Mikołajska 
6, 1/4. 8833

S Y r K I
Jana dw , portre
ty historyczne —  
sprzedam niedro 
go: Kraków, Fa- 
łata 9 a, m. 16.

8892

M A S ZY N Ę
pisarską oraz do 
liczenia „Record'" 
prawie nową, -  
sprzedam: Kra
ków, Biskupią
16/2. 9011

DO M EK
mow y ,  murowany 
jednorodzinny 
przy rogatce, na 
dużej parceli —  
25.000, —  zaraz 
sprzedam. —  Par. 
cele w różnych 
dzielnicach Kra
kowa, od 15.000 
do 100.000: Pio
tra Michałowskie 
go 17, m. 2. 9004

R O W E R
męski „Rybow- 
śki“ , stan pierw
szorzędny, sprze
dam: Urzędnicze 
boczna 23, m. 2 
(od 2—5 -tej).

9010

M A S ZY N Ę
do szy ie. nową 
gabinetową sprze 
dam: Szlak ol>5.

8989

SP R Z E D A M
ubramie ciemne, 
prawie nowe, —  
płaszcz damski 
letni. noszony: 
Stolarska 6, m. 
3. 8995

F O R T E P IA N
„S tin gl" pelno- 
pancem y, Lró- 
ciuteńki, przepią- 
kr.y ICJ. tanio 
sprzedam- Jagieł 
lońska 10/6. 8997

C H A R T A
angielskiego piók. 
nego tanio sprze. 
dam: Zaleski eer-i
48. m. 15. 8999

DOM
„G W A R A N C J A ".
Starowiślni 12 
sprzedaje, knpuje 
w* '-ystko. 8597

S P R Z E D A M
parcele, wydzier. 
żawle sklep z u- 
rządreiniem: Pła- 
szów, Wiejska 1.

8910

1— 2 MORGI
pola Mogrile do 
snrzedania. W ja- 
i omośó: Genieo
Krak., 1 raków. 
„N r. 8904". 8904

P Ł A SZC Z
damski, kostjum, 
zarzut! :l męską. 
Ii m, kilim, ksią
żki atlas, samo
uczki francuski, 
angielski, słow 
niki sprzedam: 
Moniuszki 4/8 
godzina 8— 4.

8901

„A N T E N A "
3 roczniki, ład 
ni' oprawione 
sprzedam. Goniec 
1 rak., Kraków, 
„N r 8900“ . 8900

FU TRO
karakuowe, samo
war tulski sprze. 
dam: Smoleńsk
21, m. 1. ‘ 8945

S R E B R N E  L IS Y ,
ubranie meskie 
obuwie, kostju- 
ny, snkienki, ki

limy, firanki, o- 
brusr, bieliznę 
sprzeda Sklep Ko 
misowy, Rynek 
Główny 26, I p„ 
telefoa 188-86.

8934

S P R Z E D A M
skl sp spożywi jy 
w dobrym punk
cie. lub przyjmę 
spólniezko. 'ta 
niec Krak., K ra
ków, „Nr. 8943“ .

».»3

P A TEFO N
walizkowa 2; sprą 
żyńowy, z pij ta 
mi —  sprzedam: 
Dwernickiego 7, 
m. 9. 8731

P IA N IN O
zagraniczne 
sprzedam: Mi' c 
łajska 6, 1/4.

8834

S P R Z E D A M
•ortepian króciut
ki wiedeński. W ia  
domość: Kalwa.
.-Ska 47 I p„ 

m. 10. 8812

W A G I
dla -otek. złota 
ków - laborato
rium . handlu 
przemysłu do
starcza Centrala 
W ag. Kraków, 
W iślna 2. 8592

UB .A N IE
meskie, letnie, 
zieione, wysokie, 
sprzedam: A leja  
Mickiewicza 53/2.38f"

W A P N O
gaszoi trzech
letnie (ul. Brodo, 
wicza) sprzedam. 
Zgłoszenia: Go
niec Krak., K ła 
ków, „N r. 8889“ .

8889

W IL L Ę
jedynastoubika- 

cjową, narożną, 
61.000, ulica Bro. 
dowiozą —  sprze
da biuro Arciu, 
Kraków, Florjań. 

ska 18. ' 8883

D O M EK
S ubikacje W ola 
Ducha -i s 13.000 
Zł, pół domku 
drewnianego z 
parceic —  dorek 
Fałąckii 4000 Zł 
sprzeda —  „Po
śpiech", Staro
wiślna 21. 8868

C EBU LĘ
po cenie maksy
malnej sprzedaje 
Dworzec towaro
wy, brama 1, ma
gazyn 1 (na koń
cn) ud 8—16.

8675

L ISA
t rązowego, nowe
go, sprzedam: —  
Balkowa, Labicz 
22, sklep.

DOM
murowany, 6 -a . 
bjkacjowy, pięk
ny ogród 270 
sąsni, oparkan.u 
nj siatką (Prąd 
nik Czerwony) —
38.000. —  Parce
la  pełnonzbrojo- 
na, najpiękniej 
sze położenie Dę
bnik, 206 sążni,
55.000. —  Domów 
kilka, parcel 
kanaście „przeda 
„Transakcja!*, .—  
Kraków, Szewską
.7 m. 8. 8957

Z A K O P A N E
komfortowy, mu 
rowany, dwupię
trowy pensjonat. 
Centralne ogrz. 
25. ubikacyj. — 
200.000 — 4.100
dłngn B. G. K- 

długoterminówe- 
go. Odpowiedź
natychmiast 
Cb-ameówki, Ba
zar. 8955

KO STJU M
dobry stan sprze
dam. Mietniow- 
ski, Strzelecką 15

,8949

O K A Z Y J N IE
patefon meblowy 
fw nsp- iżynówj z 
płytami. W iado
mość: pi. Topolo
w ą 26 m. IX. I i ,  
od 9— 10 -ano i 
wieczór od 9— 10.

8948

Z A K O P A N E .
Centrum handlo
we —  dom ze 
sklepami 55.000. 
W ia lotność: Ku- 
biński. Krupów 
ki (Sklep tytonio
w y Pandrnaj.

447

Z IE M IĘ
m iną, dwndzie- 
stomorgową, pod 
Krakowem, pier
wszorzędną — 
120.000; gospo
darstwo -olne,
dziesiącio-morgo- 
we, budynki —  
75.000; parcele 
budowlane zbro
jone, Kraków: —
65.000, 55,000.— .
40.000, 20.000 —  
ąprzeda „Lokata", 
Kraków Łozdo .7- 
ska 4. 8790

M A SZY N Ę
damską, prawie 
nowe sprzedam, 
Kraków, Wenecja 
6 m. 12. 8961

P A R C E L E
przy Lea, Prąd
nickiej, Łobzowie 
okazyjnie iprze- 
da Biuro Arcta  
Kraków, Floriań
ska 18. 8776

2 ŁÓŻKA
białe żelazne, 1 
piecyk gazowy, 
aparat do susze
nia Włosów: Fila- 
recka 16. tn. 8.

8764

K AFLF.
na piece pokojom 
w 3 i kuchenne I. 
klasy, n„ffe, jas
ne —  do sprze
dania: Krótawej
Jadwigi Nr. 21.

I!'38

P A TE FO N Y
:  alizkowe, szaf
kowe sprzedam 
okazyjni „Polo- 
nia“ , Zwierzynie, 
cka 9. 8782

P E U L A K
cepowy automaty 
czny, jagielnik 
cepowy elew a to 
;ry (gurtem) -  
nowe, sprzedam 
Folwi rk Niwy, 
poczta, Gorzkow" 
ce (Piotrkowskie i 

445

K A L A
K O M ISO W A

„W szystko dla 
wszystkich*', —  
Kraków) W iślna 4, 
parter. Przyjmu
je w komis, ku
puje —  sprzedaje 
v ueljdi urządze
nia domowe, biu. 
rowe, dywany, o. 
braży, fortepiany, 
pianina, lampy 
porcelanę, zasta
wy, garderobą. — 
Uwaga! W iślnr 1 

87 u2

U B R A N IE ,
kostjum damski, 
zegarek platyno 
wy „Cym a“ , o- 
braz Grotta, ma- 
azync pisarską 
Remington, 2 o 
brąu„ł1 złote —  
sprzeda: Karme
licka 17, Hala 
Komisowa. 8696

P Ł A SZC Z
damski letni sprze 
dam okazyjnie: 
Starowiślna 12/22 
ofic, lewa. 8991

F O R T E P IA N
koncertowy w pan 
cerzu sprzedam 
okazyjnie (wy
jeżdżam) : Staro
wiślni 2/22 ofie. 
lewa. 8992

DON
na' parceli 340- 
sążniowej zaraz 
tamo sprzeda —  
Biuro Powierni
cze, Sławkowska 
,4/4. 8981

PA TEFO N
angielski, kry
ształy, porcelaną, 
dywany sprzeda: 

Chrześcijański 
Sklep Komisowy, 
Krakói . św. To
masza 30. 8970

O TO M A N A
nowa do sprzeda
nia-. „Bandurskie- 
gó 30, śklcp,.

8964

LOD OW N IE
w dużym wybo
rze na miasta i 
prowincje, poleca 
W . Halski, K ra
ków, Sukiennice.

8811

Ł A D N Y  DOIMEK
murowany, 8 u- 
bikacje 1 sklep, 
z ogródkiem, w 
ładnvm punkcie, 
Borek Fałecki. —  
Ogłoszenia: Go
niec Krakowski, 
Kraków, „Nr. 
8960“ . 8960

E M E R Y T
sympatyczny, bez 
nałogów, pozna 
Panią miłej po
wierzchowności. 

Fotografja mile 
widriana Goniec 
Krak., Krakó „ ,  
,Nr. 421k“ . 421k

W Ł A Ś C IC IE L
kamienicy ożeni 
sią z wdową bez. 
dzietną, właści
cielką sklepu lub 
intratnego przed
siębiorstwa, do 
lat 40. Zgłosze
nia: Goniec Kra
kowski, Kraków.
,Nr. 8947“ . 8947

w r-N TY ST A
lat 30. poiszukuje 
do współpracy Ir. 
karki, najchęt
niej wysiedlonej, 
cel matrymonial
ny. Goniec Kra
kowski, Kraków, 
,Nr. 8911". 891L

POKÓJ
lub dwa umeblo. 
wane, użyeie ku
chni — do wyna
jęcia. Szczególo- 
w oferty: Goniec 
Krak., Fraków, 
„N r. 8994“ 8994

M IE S Z K A N IA ,
pokoje poleca biu
ro Szaf newskie
go, Karmelicka 
17. telef. 232-19.

8993

P O R R ZE
umeblowanego 

pokoju poszuka 
je 1 albo ? pa
nów i to od za
raz. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow
ski, Kraków, „Nr  
9006". , 9006

KOCLEGI
Śródmieście, 
Asnyka 5, drugie 
piątoo, Kowalska.

8720

W IE D E Ń C ZY K ,
urzędnik niemie
cki, 25 lat, kawa
ler’. szuka ume 
bl-wanego gabi
netu, ewent. z o- 
sol aem wejściem 
Zgłoszenia: Go
niec Krak., Kra
ków, , Nr. 896f ' 

962

IN ŻY N IE R ,
pewny płatnik 
poszukuje wygo
dnego, umeblowa
nego pokoju u 
samotnych. Tele. 
fonować: Kra
ków, 155-50.

9012

P IĘ K N Y
posój komforto
wy, południowy, 
ciepły, gaz, ła
zienka —  wynaj
mę: Zaleskiego
45, m. 3. 9000

P R ZE JE ZD N Y M
pokój niekrepu- 
jący —  wygodne 
noclegi: Pierae
kiego 23, m. 1.

8990

N O C LEG I:
Starowi Hna 12*16, 
I I  piątre, oficy
na. Zgłoszenia do 
21.30. 8984

OKOJU
niel snującego 

poszukuje solid
ny płatnik Po
lak. Zgłoszenia: 
troniee Krakow
ski, Kraków, „Ita 
8977“ . 89/7

' D fZ U K U JĘ
pokoju skromnie 
umeblował. ,ii ;o z 
uży„ alii„,-cią ku
chni. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow
ski, Kraków, „N i 
8973". 8973

DW U -
PO K O JO W E ,

nieumeblowany, 
pokój umeblowa
ny, komfort, wo 
ne: Kielecka 80, 
m. 4, Osiedle.

•8940

P O SZU K U JĘ
lokalu na wy
twórnie spożyw 
ezą 3- -4  poko. 
je  z kuchnią. 
Oferty: Goniec
Krak., Kraków, 
-■Nr. 892’ “ . „8921

L E K A R Z
z Poznania po
szukuje 2 pokri 
umeblc „ anych z 
kuchnią -  eer- 
trum —  Otarty: 
Lek.-dent. ś .r1' re. 
szkiewiez, Miko 
łajska 6, m. 8.

8915

P O SZU K U JĘ
2 posoi kuchnią, 
ładnych, ogłosze
nia: Gi niec K ra
kowski- Kraków, 

łr. 8»09‘*. Sftua

LO K ALU
na bar poszukuje 
kupiec. — Goniec 
Krak., Kraków, 
„N r. 8899“ . 8899

PO SZU K U JE
pkoju umeblowa
nego , z osobnem 
wejś„’ em w śrńa. 
mieścin solidny 
lokator. W iado
mość: Kraków,
Grodzka 15 —
Skład obrazów.

1897

POKOJU
z kuchnią poszu
kują zaraz, —  
czynsz z góry. —  
Oferty: Goniec
Krak., Kraków, 
,Nr. 8894“ . 8894

PO SZU K U JE
pokoju umeblo
wanego, komfor
towego, centrum 
miasta, uiekrepr. 
jacen  wejścirm, 
v yołacalną. Go
niąc Krak., Kra
ków, „N r. 8891“ .

8891

U K LE P
komfortowy oraz 
sk’ ep na praco
wni: przemysł —  
Dębnikach, wol
ny. . Kancelaria 
adwokacka, Ri ■ 
net 46. 88ta

NOCLEGI
wolne —  inf orm v  
cje: Sławkowska 
4/4. ■ 8566

N O C LEG I:
Gołąb,a 6, m. 4a, 
ganek. 8685

M A R C Z E W 
SK IE G O

kurs nieniiucku- 
polskiej steno- 
grafji (jezykaK  
maszynopisu: a. 

Rynek 9. 8712

C T łU Ź r .iC A  P Ł U C
zaflegmienie, nawet zastarzałą astmę, katary żołą
dka, kamienie żółciowe, żutacake, choroby nerek 
i wątroby, wyleczą specyfik zagraniczny Pinuz—  
Salw ator leczy pod gwarancją za zwrotem pieiniądzy. 
“ n y ją c ia  ch orych  od  9— 12, 3— 6, w  niedzie le  9— 12. 
Prawdziwy Pinuz- Salvator specyfik zagraniczny, 
uznany przez słynnych lekarzy jako Środek nieza
wodny i gwarantowany. —  Obecnie przeniesione 
Li b. i "ta . ju m : K rak ów  ul. D ługa 49, m. 1. 9788

Porady dla cnorych bezpłatnie.

PRZEWOZY
autami cieżaro- 
wemi, każdy tu- 
naź. —  Okazyjnie 
Kielce. —  Zamen
hofa 5 miesz 5.

8698

żcCNCESJI
opirytusowej po
szukuje kupiec. 
Goniec Krakói. 
ski, Kraków, „Nr 
8412“ . 8412

R E S T A U R A C JE
C U K IE R N IE !

Esencją rumową, 
koniak, starką, 
ziołową, migda- 
,ową poleca: —  
Kraków, Topolo- 
V. a 10/3. 8881

U N IE W A Ż N IA M
zgubioną kartą 
chlebową N . 6422 

9013

,_IN F nR M A T O R “
Kraków, Pijar- 
ska La, telefon 
116 45 -  przyj
muje zastąpstwa 
firm , fabryk, —- 
pośredniczy w 
sprzedaży nieru
chomości —  to
warów. —  Firma 
koncesjonowana, 
finansowo odpo
wiedzialna!

276k

I ,vrN IE R
(Reiciisdentscher) 

Przedstawiciel 
Pr/.emysłl W iel
kiej R iesz ,, uła
twia ziealizowa 
nie tanich za
kupów wszelkich 
towarów oraz m a. 
szyn i sprowadza
nie tychże do 
pT itektoratu. —  
Informacje: Kra
ków, Biskupia 
16/2, teł. 105-au.

8083

ZGUBLŁEM
kartą żywnościo
wą (Verpflegungs 
ausweis; Nr. 155. 
Karta j :st nie
ważna od ’ .8 m ar. 
ca 1940. Naduży
cie tej ka.ty jest 
karalne. 3007

W IĘ Z IE N IE
w Krakowie, ul. 
Senacka 3, wy
najmie rolnikom, 
na okres nieogra
niczony, do wy
konania prac rol
nych, około 80 
wiążniów • rolni
ków. Ponad, o tut. 
wiązienie ma do 
sprz dania: 1) 16 
sztuk komplet
nych okien we
neckich i  ful ry- 
nami i okne e n . 
2) 2 uunszrny kra 
wieckie, I) około
300  k niegar.

„wanych sk j
rek króliczych 
rasy ,Angóra“  
z wełni lub bez, 
*) okołu 800 kg 
slarngo żelaza i 
blachy -  K ie
rownik Wiezienia 
(P. Borchardt).

451

W E N E R Y C Z-
riYCM

i skórnych cho
rych przyjmuje 
lekarz - peelali. 
sta: R yne!: Głów- 
ny 15, od 4— 6.

8794

A U T E M
dziasiijuioosota 

wem ciężarówką 
lub k;*Ta y.aiicn1
wyjadą tanio —  
bezpiecznie w ka. 
żdym kierun' u. 
Stały- postój ,Vi- 
śmiiowa 4, Bocz
na 29 Iństopada.

8529

S ZU K A M
do wypożyczenia 
fortepianu lub 
pianina za opła
tą. do mieszkania 
prywatnego. — 
Zgłoszenia: Go-
uieo Krak., Kra
ków, „N r. 8887".

8827

P IN U ZA N
pod gwarancją le
czy choroby płuc 
gruźlicę nawet 
zaitarzają zaiie- 
gmienie, kaszel, 
astmą zadawnio
ną, katary żołąd
ka, choroby ner
wowe. „Pinuzan** 
wypróbowany w 
klinikach uniwer. 
syteckicb jako 
środek skuteczny 
przy wszystkich 
chorobach —  do 
nabycia tylko w 
Laboratorium —  
Stary Rynek Kle- 
parski 6, miesz
kanie 3. Na ży 
czenie "bo ycb 
porady lekarskie 
od 11— 12. 9001

H A L A
K O M ISO W A ,

Karmelicka 17 —  
sprzedaje —  ka- 
pu"e - -  przyj
muje w komis 
„szystk ó—  zała- 
! :'.a bez wyzy
sku. 8996

Z A P A L N IC Z K I,
maszynk: co mię
sa naprawili, fa 
chowo szlifiernia 
Spawalnic Metali 
Myszkowski, Die- 
tlowska 46. 7431

DR NALTOLSKI,
lekarz -  dentysta 
z Poznani" or
dynuje: Kraków, 
Sienna 2. 8986

f i n a n s o -
W ANIE

j-zedsiąbionztw, 
lokaty kapita
łów : Mgr. Land. 
Kraków, W ybic
kiego 5/2, rodz. 
11— 14. 8985

DR.
Piątkowski i Po- 
su "n ia , iekarz- 
dent. rieraicbie- 
go 25/4, 9—L 2.

8983

DO W Y D Z IE R 
Ż A W IE N IA

6 morgów gran  
tu we W oli Ju- 
stowskiej. W ia
domość: Kraków  
Kremerowska 4, 

m. L  8979

R j  Ś W IĘ T A ,
soboty, niedziele 
zespół koncerto
wy wolny. G "  
niec Krakowski, 

Kraków, —  Nr. 
8959“ . 8909

PO ŻYC ZK I
hipoteczne, kup 
nu książeczek ka- 
so /yeh wkład
kowych bez stra
ty, finansor .nie 
transakeyj han- 
dl' wyćh przepro- 
wad •im szybko, 
Goniec Krakow
ski, Kraków, —  
„N r 89u8“  8958

U N IE W A Ż N IA M
zgubioną legity
macją, wydaną 
przez Gazownią 
na nazw i ko No
wiński Marian.

8946

U N IE W A Ż N IA M
zgubioną kartą 
enkrowa —  Nr. 
6438. 8919

U N IE W A Ż N IA M
zgubiony A u *- 
wciss na nazwi
sko Hanptman 
von Wodke. U- 
prasza nią znala
zcą o oddanie 
pod adresem. 
Urzędnicza 47/10.

8914

W RÓ ŻBITA
światowej słc wy 
port _zi najlepiej 
Kabałą tarokiem 
egipskim. Siud- 
hsrtc —  Kranów  
Wybickiego 5, —  
m. 2. 8924

L E K A R Z
chorób w wnętrz- 
nych i kobiecych 
ordynują: Dietla 
62, m. >.

A U TO
ciężarowe do wy
jazdu na tury 
poszukiwane. — 
Zgłoszenia!; . Go
niec Krak., Kra
ków, „N r. 8856“ .

8856

T Y L K O  
N IE M IE C

napisze napraw- 
dą po niemiecku 
podanie, prośbą, 
list, ofertą. Biu
ro tłumaczeii —  
Rynek Główny 
32/4, 11— 1, 4—6.

8885

FO TO G R A F
uchodźca z Po
morza, wykonuje 
wszelkie zdjęcia 
zamiejscowe jak 
wesela itd. —  do
brze i tanio. Na
mówienia pr ej- 
muję —  Kraków, 
Nowowiejska 8 
m. 5. 8536

Z A K Ł A D
dentystyczny 

Szmalcbacba —  
Polaczka przy ul. 
Krupniczej 10 —  
cZj-my, Godzinr 
ordynaeyjne od 
9— 1 i s— 7 8814

C H O R C iY
wen“ryeznz, skór
ne, wady kosme
tyczne, żylaki bez 
operacyjnie leczy 
Dr Zbigniew Ku
kulski —  ubeimie 
Kraków, Siemi
radzkiego 3, obok 
Domu Zdrowia

i "04

L E K A R Z -D E N .
T Y S T A

Zof ja  Urbanowicz 
p*zyjr-uje: Kra
ków, Dietla 60.

8701

KO SZU LE
męskie pierwszo- 
"sądnie wy kor - 
ją : Grochowski,
Felicjanek 7.

8988

ZA G IN IO N Y ,
względnie skra
dziony dekret e- 
merytalny na na
zwiska Woźniak 
Franciszek eme. 
rytowany chorą
ży W . P., unie
ważniam. W szel
kie posługiwanie 
sie i wykoraysty- 
wanie tego dekre
tu przez kogo- 
kolw’ “ i w ja- 
kimśkolwiek celu 
będą dochodził 
na drodz«. sądow o 
karne;!. 8880

W  IM IĘ
miłosierdzia Bo
żego, kto przy
garnie starszą, 
kulturalną, mała 
zmei. tura, chęt
nie wieś. Zgłosze
nia: Goniec K ra. 
kowski, K rata ’ , , 
„N  3929". 8929

S Ą D  GRO D ZK I
w Krakowie, —  
dnia 22 grndnia 
1939. Sygn. I. 1. 
Nc. 983/39. —  Za. 
rządza się postę
powań’ '. celem u- 
morzeui: książe
czki oszczędno
ściowej Kom. K a
sy Oszczędności 
Powiatu Krakow
skiego —  Nr. 
25549-K, wysta
wionej na ni zwi- 
sko Zofja Hippe, 
i wzywa śią po
siadaczy, aby do 
6 miesięcy od da
ty ogłoszenia tej 
go wezwania zgło 
sili swe prawa, 
gdyż w przeciw
nym razie Sąd u- 
znt, po bezsku- 
tecznj m upływie 
tego czasok”es.u, 
wymienioną ksią
żeczką za umo
rzoną. 8407

H IST O L O G JĘ
Szyio "nowta.a  

pożyczą lub ku
pią. Zapłacą do
brze. Król. Jsd- 
r ig i  Ita, 8963

Wydawnictwo Goniec Krakowski", Kraków, Wlelopolo 1. — Telofonys 150-60, 150-61, 150-62.


